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v\'arszawH (teł.) W W arszawie od 
bytu się doniosłe wspólne posiedze­
nie przedstawicieli Centkalnego Ko­
mitetu W ykonawczego Polskiej Par­
tii Socjalistycznej i przedstawicieli 
Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych w Polsce, któremu przewod­
niczył Tomasz Arciszewski, prezes 
C. K. W . PPS. W  dyskusji zabierali 
glos Kazimierz Puźak, sekretarz ge­
neralny CKW. PPS., M ieczysław  
Niedziałkowski, redaktor naczelny 
„Robotnika- i członek Prezydium  
CKW. PPS. Jan Kwaplński, prezes 
Komisji Centralnej Związków Zawof- 
dowych w Polsce, W ilhelm  Topinck, 
sekretarz generalny Związku m etalo­
wców i członek CKW. PPS., Jan Sta­
nisław Gryiowski, sekretarz generał 
ny Z. Z. K.

P. Arciszewski mógł stwierdzić, za ­
mykając obrady, Ze kit rownictwo  
Polskiej Partii Socjalistycznej i k ie­
rownictwo klasowego ruchu zawodo­
wego zajmują TAKĄ SAMĄ ZUPEŁ­
NIE POSTAWĘ w sprawie dalszej 
walki o  nowe prawo wyborcze o no­
we wy bory.

Na zebraniu tym uchwalono nastę­
pującą deklarację:

„W spólne posiedzenie przedsta­
wicieli Centralnego Komitetu W y­
konawczego Polskiej Partii Socja 
listycznej i przedstawicieli Koin s.J 
Centralnej Związków Zawodowych  
w Polsce, odbyte w dniu 9. lutego,

ST WTERDZIŁO J EDNOM YŚLNIE,

że walka o zm ianę ordynacji w y­
borczej do Przedstawicielstwa Na­

rodowego w myśl zasad pow szech­
nego, równego, tajnego, bc-zpośre 
dniego i proporcjonalnego prawa 
glosowania oraz o nowe, swobod­
ne i uczciwe wybory 

BĘDZIE TRW AłA NADAL Z ENER

GIĄ NIESŁABNĄCĄ 
Projekt ustawy o „samorządzie*4 
W arszawy, projekt ordynacji ku­
rialnej do sześciu największych  
miast Polski wniesiony onecnie do 
Sejmu, potwierdza raz .jeszcze k o­

nieczność prowadzenia tej walki.
W spółpraca ruebu socjaMstyez- 

nego, ruchu ludowego i ruchu pra­
cow niczego powinna być w danej 
sytuacji jeszeze bardziej pogłębio­

na i utrwalona**.

0 szeroki Irnnt demokratyczny
młodzieży w stolicy

W arszaw a (tel.) Onegdaj odbyły 
się obrady Sekcji Młodzieży Stołecz­
nego Klubu Demokratycznego pod 
przew odnictw em  p. Nagórskiego, w 
obecności około 200 osób. W ybrano  
zarząd Sekcji, w skład któregc w e­
szli pp.: Anselm, Dąbrowski Guzie 
ka, Nagórski, Olszewski, Skwarów <a 

Zebranie podjęło dwie zasadnicze

uchwały, a  m ianowicie: współpracy 
ze wszystkimi dem okra tycznym i u- 
grupow aniam i młodzieży, k tó re  co 
najm niej  stoją na  gruncie pięeioprzy- 
m iotnikowego p raw a  wyborczego, 
oraz aby zorganizować w W arsza ­
wie zbiorowy występ pod  hasłem  
„Młode pokolenie w ofenzywie de 
m o k rac j i“, przy współudziale Sekcji

Młodych Klubu Demokratycznego, 
Wydziału Młodzieży PPS., Młodzieży 
W iejskiej R. P. „W ic i“ , Koła Akaae- 
mickiego „W ic i“ oraz Zw. Niez. Mło­
dzieży Socjalistycznej (akadem icy— 
socjaliści), .Zw iązku  młodzieży syn 
dykalistycznej Uchwała ta żalem 
przew iduje bardzo szeroki f ro n t  de 
m okra tyczny  młodych.

Trudności wewnętrzne w Związku Gmin
W i e j s k i c h

Jak  się dowiadujem y, odbyło się 
posiedzenie Zarządu Związku Gmi.i 
W iejskich  pod przewodnictwem  p re ­
zesa dr. Karola Polakiewicza, celem 
om ówienia spraw orgar.izacy jnycąh  i 
p rac  Związku na najbliższy okres 
oraz zajęcia stanowiska w spraw ie 
mocno kolportow anej w ti renie b r o ­
szury  w ydanej przez członka Zaizą- 
du F ranciszka Sałuszaka i innvćh 
nie zadowolonych z obecnego kiero 
wnictwa.

FAŁSZYWE SPROSTOWANIE
/%. jednak ftisuiiśrrttj pruti/rfe

(Telefonem z Warszawy)

Jak  z tego widać, walki w ew nę­
trzne w Zarządzie Związku Gmin

W iejskich  wcale nie ustają, a raczej 
z każdym  dniem przyb ie rają  na sile.

Poseł Hyla tworzy grupą
W arszaw a (tel.) Na terenie Sejmu 

mówi się ostatnio, jakoby poseł ł ly la  
zamierzał jednak  tworzyć grupę d ro ­
bnych  rolników. Miałaby ona wyrstą 
pić z dek larac ją  przy dyskusji nad

pro jek tem  rozszerzenia ustawy o re 
form ie rolnej. J ak  wiadomo, p ro jek t 
ten złożył ostatnio poseł Hyla do la 
ski m arszałkowskiej.

_ § o f -

W Polskiej Agencji Telegraficznej 
i w agencji prasowo-publicystycznej 
„Iskra** w dniu 8. lutego br. ukazały 
się komunikaty dementujące wiado 
.mość o ustąpieniu p. Antoniego Małe 
ękisgtf - e stanowiska piezrsa W ydzia 
iu W ykonawczego Organizacji Mb' 
dzieży Pracującej. Jak wiadom o dy­
misja ta miała pozostawać w związku  
z inauguracyjnym zebraniem „Służ­
by Mi, dych*' Ó. Z. N. Komunika*j 
obu wspom nianych agem Ji t, j. P A i 
i „Iskry** powołują sic, łż informacje

CERAMIKA
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KATASTROFA STEKOWCA SO­
WIECKIEGO W CZASIE LOTU NA 
POMOC EKSPEDYCJI KAPANINA.

Wielki slerowiec sowiecki „ZSRR

n

te otrzymały z Organizacji Młodzieży 
Pracującej.

W sprawie tej dowiadujem y się od 
W ydziału W ykonaw czego O. M. P., 
a w ięc miarodajnych władz tej orga 
nizacji co następuje:

1) Prezes W ydziału W ykonaw czego  
O M P. P- Antoni Małecki rzeczyw i­
ście ustani! z zajmowanego stanow i­
ska, a dymisja nastąpiła w dniu 7-go 
b. m.

2) W związku z powyższym stwier 
(tza się, że sprostowania nadane w 
te j sprawie pi zez PA P a  i „Iskrę** nie 
odpowiadają prawdzie,

Tl W ybory prezesa W>działu Wy-

bm. na zebraniu zarządu głownego 
le i organizacji. Ponowny *3 bór p.
\n to n ie g o  M ałeckiego na prezesa W y ( ^  
działu  W ykonaw czego zdaje się  nie iarfcmU.oi
ulegać wątpliwości. gradzie ^

— §o§— i  lN* l . S

V— 6“ uległ katastrofie. Lot sto 
miał zadecydować o wysłani 
cy zagrożonej ekspedycji rowra
Papanina. Z załogi s te r r  a  pomo-
poniosło śmierć na m afk tycznej

awća 13 osób 
.ejscu.

Nr akt. I. K. Z. 651/37.
W yciąg z protokołu  posiedzenia 

niejaw nego.
D nia 31 g rudnia  1937 r.

Sąd A pelacyjny w Krakowie 
w składzie: Przew odniczący: W iceprezes
S. A. d r K. Gniewosz, Sędziowie: S. S. A.
Jęk , S. S. A. dr. F r. Cieślewski.

R ozpoznając zażalenie P ro k u ra to ra  Sąd 
okręgow ego w K rakow ie na postanowi 
Sądu okręgowego w K rakow ie z dnia 
1937. Nr. IV. pr. 343/37, k tórvm  7 J2
zarządzoną i w ykonaną przez aełw lono

Słarostw o 
96 listopada 

sm a pt. „K rakow ski Ku .i/fakatę czasopi- 
156 z dnia 1. 12 1937 .Wer P oranny" Nr. 
w niosku P ro k u ra to r ' t. —  p 0 w ysłuchaniu

p o s A
1) uchylić t a n o w i ! :
2) zatv la o sk a rż o n e  postanow ienie,

zdzić po m yśli § §  489, 493 pk.
*® i w ykonaną przez Starostw o
w K rakowie z dnia 30 listopada

II. 2'<>02/37 konfiskaty czasopi­

sm a pt. „K rako 
156 z dały 1
treści a rly l ' wsld  K urier P oranny" Nr
ą>t. „Abv grudnia 1937 r. z pow odu
kiego •“*" zamieszczonego na  stron ie  4
dar J  s |^ P°dźw ignąć na poziom Wie!

Państw a. Polska m usi wznieść szlan- 
,odsuw ając sze- 

n iepokój powszech-

grodzkie w Krakowie z dnir 
1937. Nr. B. II 2/602/37 ko-

- dem okracji" od słów: 
ofcłc m asy" do słów: 

ny pogłębia",

e ma I b o w

'V Skonfiskow anym  uslępie m ieszczą się- zr.a 
m nm a „ ie przestępstw a  
a,e 1 z art. 127 kk.,

* zakazać dalszego rozszerzania

z arl. 170 kk.

skonfi----
s wain-j treści pow yższego artykułu a za 

len ma być ogłoszony w przepisanej for 
mie w najbliższym  num erze  
„K rakowski Kurier Poranny"

czasopism a  
i w dzienni

ku urzędowym .

P /.n iszczyć cały nakład skonfiskow ane  
go druku.

Dr. K. Gniewosz wr. Dr. Fr. Cieślewski w. 
r. — J. Jek w. r. — Za zgodność (podpis nie 
czytelny).
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Zmiana ordynacji wyborczej
nie leży w  s f e r z e  z a i n t e r e s o w a ń  S e j m u

„Żaden p ro jek t  zm iany ordynacji 
w yborczej nie m a  najmiejszych 
szans przejścia w parlam encie" .

Tym i dw om a pow odam i motywu 
je poseł Duch nie wniesienie do Sej­
m u opracowanego przez siebie p ro ­
jek tu  ordynacji wyborczej. J ak o  do 
świadczony p ar lam en ta rzy s ta  poseł 

Duch wyczuwa, z k tó re j  strony w iatr  
wieje i woli me puszczać swego ela­
b o ra tu  na  całkiem  niepewne, raczej 
pew ne losy —  odrzucenia go.

Nie znam y tego p ro jek tu  i dlatego 
nie możemy ocenić, o ile różni się —  
w sensie korzystnym  —  od obow ią­
zującej obecnie ordynacji W  każdym  
razie m ożna suponować, że projekt 
nie zawiera pogorszeń.

Jeżeli pos. Ducn twierdzi, ż t ry- 
borcy jego dom agają  się zmiany o r ­
dynacji,  to z pewnością n ic  żądają  
jeszcze silniejszego ograniczenia de­
m okratycznych, tzw. pięoioprzyniiot- 
m kow ych haseł.

W szystko nadarem nie  — Sejm nie 
interesuje się zm ianą  ordynacji  w y­
borczej. Czy n ap raw dę  nie interesuje  
się? Sądzimy, że owszem interesuje 
się, ale w sensie negatyw nym , tj. 
aby zm iany  nie było.

Pisaliśmy na ten tem at k i lk ak ro t­
nie i stwierdziliśmy, że Sejm obecny 
m a w prost  przeciw ny interes, tj. aby  
zm iana nie nastąp iła  przynajm nie j  
p rzed rokiem  1940. kiedy kończy się 
w ażność ich m andatów . Bo i poco 
zajm ow ać się spraw ą, k tó ra  o dwa 
blisko lata  sp raw ia  tak  przyjem ny 
interes, jak im  jest m an d a t  poselski? 
Posłowie są tek ludźmi i to czułymi 
ludźmi na  punkcie  swej godności 
czy urzędu...

„Żaden p ro jek t  nie m a szans przej 
ścia“ —  o lap idarne  określenie sy tu­
acji żaden, to znaczy, że i ewentual-

ERĄ
INSTYTUT KOSMETYCZNY

Racjonalna pielęgnacja skory.
Różne naświetlania kosmetyczne.

FARBOWANIE WŁOSÓW.

P orady  bezpłatnie 

Kraków, Basztowa 8, teł.. 179-51

Z dw lo
Chłosta —  jako 
dobrodziejstwo

Referent budżetu m in isterstw a 
sprawiedliw ości w Senacie sen. Fu- 
dakow ski zgłosił w niosek o w prow a 
dzenie kary  chłosty. O chłoście w sej 
mowej komisji budżetow ej m ówił po 
seł Sioda, ale w formie osobistego ży­
czenia. Teraz  m am y fo rm alny  w nio­
sek, co praw da, nieuzgodniony z 

rządem.
Sen. Fudakow ski w niezwykły spo­

sób m otyw uje  swój wniosek. n toś 
np  popełni m ałe przestępstwo, za 
k tó re  grozi m u nie wielka k a ra  wię­
zienia. Zamiast więzienia lepiej sk a ­
zać go na chłostę tak, że podsądny u 
niknie ,,sławy", że siedział w więzie­
niu.

Dziwne pomysły m ają  pewni lu­
dzie — pomysły, k tó re  w państw ach  
ku ltu ra lnych  byłyby nie do pom yśle­
nia. W XX w ieku  bić ludzi, choćby 
przestępców, byłoby czymś tak  nie­
zwykłym, że przekroczyłoby wszel­
kie norm y właśnie w  k u lturalnych 
społeczeństwach żywe i stosowane. 
Cała rzecz w tym, że ani Senat, ani 
Sejm nie pó jdą  na ten najświeższy 
pomysł, k tóry  jednak  pozostanie świa 
dec tw em  m entalności pewnych sfer, 
naw et adw okatów  i wielkich przemy 
słoweów.

ny —  lezący w sferze dalekich możli 
wosci —  projek t rządowy nie m a 
szans

Zresztą rzqd pewnie wie, jak ie  jest 
usposobienie wobec takiego p ro jek ­
tu i dlatego okazuje  tyle chw alebnej 
wstrzemięźliwości. Po co zakłócać 
idyllę? Uchwali się budżet, jeszcze 
k ilka ustaw  —  praca  Sfcjinu skończo 
na, należy się „sp racow anym " odpo­
czynek.

O rdynacja  wyborcza? To ciężka 
maszyna, nad  k tó re j  u ruchom ien iem  
trzebaby pracować. A tu wiosna za 
pasem, zieleń, słońce —  po jakiego 
d iabła  nudzić się w sm ętnym  gm a­
chu przy ul W iejskiej? Zresztą wygo

da czy nie —  wygoda odgryw a tu 
na jm niejszą  rolę. Chodzi o rzeczy cał 
k iem  m ater ia lne , k tó re  u pew nych 
kategory j ludzi p rzew ażają  nad  ide­
ałami.

Teraz inna s trona  tego zagadnie­
nia: co powiedzą szerokie sfery lud ­
ności, dla k tó rych  zm iana ordynacji 
wyborczej jest nie tylko zagadnie­
niem politycznym, ale i sen tym entu  
poczucia krzywdy, chęcią odzyska­
n ia u traconych  p raw ?

Szkoda słów n a  pow tarzanie  zn a ­
ne,, wszystkim p raw dy: demokracja 
nic tylko domaga się zm iany ordyna 
cji wyborczej, lecz jest zdecydow a­
na stoczyć o to walkę zapomocą

wszystkich stojących jej do dyspo­
zycji śrooków.

Dla dem okracji  jedno jes t  pew- 
nem: na podstaw ie obecnej obow ią­
zującej ordynacji w ybory  odbyć się 
nie mogą. Byłoby to wyzwaniem  lud ­
ności, k tó ra  abstynecję przy wybo 
rach  we wrześniu  1935 jasno  określi ■ 
ła swe stanowisko wobec ordynacji.  
I nie zaszły żadne okoliczności, k tó ­
re wpłynęłyby na zm ianę jej nega­
tywnego stanow iska —  przeciwnie, 
zaszły now e okoliczności w zm acnia­
jące opór.

W a lk a  o inną, dem okra tyczną  or 
dynację jest i nie ustanie aż do zw> 
cięstwa L.

Skarbowi dobrze się powodzi
N adwyżka budżetow a za styczeń 

br. wynosi 2.4 miliony zł, Ponieważ 
nadw yżki za okres kwiecień— g ru ­
dzień 1987 wynosiły 11 milionów, 
razem  więc za 10 miesięcy nadw yżka 
wynosi około 14 m ilionow zł.

W  ostatn ich dwóch m iesiącach ro 
ku  budżetowego: luty  i m arzec n ie­
w ątpliwie będą też nadw yżki tak, że 
m ożna liczyć ,że rok  budżetow y 1937- 
38 zakończy się ogólną nadw yżką co 
na jm nie j  15 m ilionów zł.

P iękny, jak  na  nasze stosunki, 
grosz. Minister skarbu  powinien być 
zadowolony, o ile nie robi sobie wie­
le z niezadowolenia drugiej strony: 
podatników. Budżetuje się ostrożnie. 
Np. budżet na  1938-39 przewiduje 
d robną  nadw yżkę niespełna 100.000 
zł., ale z tym „zastrzeżeniem m yślo­
w ym ", że będzie grubo wyższa Mó 
wili przecież w sejmowej komisji 
budżetow ej o dobrej koniukturze , dla 
skarbu  w każdym  razie dobrej.

Nie jest tak ła tw ą an i p rostą  rze­
czą wyciągnąć od biednego społe­
czeństwa okrągło  2.400 m iljonów na 
potrzeby państwowe, jak  przew iduje 
budżet na  1938-39.

Ta kolosalna sum a nie w yczerpu­
je wszystkich zam ierzonych w yda t­
ków  —  jest przecież p rogram  inwesty 
cyjny na blisko m iliard  zł. Czy k w o ­
ta  ta  wpłynie z zwiększonych docho 
dów czy z pożyczek, nie zmienia po ­
staci rzeczy: podatnicy  tak czy owak

I ' f U S  Ożenię się z Tobą - 
jeśli będziesz oszczędna.

Oncp; Dobrze, będę kupo­
wała tylko w firmie

„ F A W < S *O L “
KRAKÓW, STRADOM L. 2.
Tel. 169 31. Naprzeciw W aw elu

zapłacą. Ale skąd? Czy z owego n ie­
znacznego podniesienia się p ro d u k ­
cji wr ub. roku?  Oczywiście nie. gdyż 
z tego podniesienia skoizystano  indy 
widualnie, nie zbiorowo.

Kupcy nie mieli większych ob ro ­
tów, robotnicy  i pracow nicy nie m ie­
li większych zarobków. A w d o d a t­
ku  ubyło —  licząc z rodzinam i —  
kilka milionów konsum entów  jako 

bezrobotni, konsum ujący  tylko to, co 
im daje pom oc zimowa.

D obize skarbow i się powodzi i czas 
byłby pomyśleć, aby obywatele coś 
na tym  skorzystali. Ucichło o wicl- 
kiej re form ie podatkowej, m ówi się 
półgębkiem o małej, rzeczywiście 

małej, re fo rm ie  P roponow ana  w tych 
rozm iarach  nie zmieni w niczym fa k ­
tu, że ludność jest przeciążona. W  
każdym  razie nie należy przeciągać 
struny. F.

Dokształcanie rzemieślników
p r z e z  i n s t y t u t  R z e m i e ś l n i c z y

Istn ie jący  od dwóch lat Insty tu t  
N aukow y Rzemieślniczy, p row adzą­
cy akcję dokształcania rzemieślników 
i kształcenia tych wszystkich, którzy 
pragnęliby pracow ać w rzemiośle, bo 
ryka ł  się z niezwykle ciężkimi trud  
nościami m eterialnym i.

M inimalne opłaty, pobierane od 
członków organizow anych  kursów 
nie wystarczyły nie tylko na u trzy ­

m anie  gm achu  w należytym p o rz ąd ­
ku i zapłacenie instruk torów , ale me 
jednokro tn ie  naw et na  niezbędne wy 
datk i  adm inis tracy jne .

Obecnie sprawa ta  ulegnie daleko 
idącej poprawie, bowiem  w myśl o- 
świadczenia m in is tra  przem ysłu  i 
handlu , I n s t j tu l  N aukow y Rzemieśl­
niczy o trzym a 125.000 złotych w cią 
gu 1938-39 roku  budżetowego na po

Polska mniejszość w Czechosłowacji
ufunduje nowe yimnuzgum

PRAGA (koresp. wł.) Państw o Cze­
chosłowackie przejęło —  jak  w iado- 
mo — na wł.asny etat polskie g im na­
zjum w Orłowie na Śląsku Cieszyń­
skim od Polskiej Macierzy Szkolnej.

Po upaństw ow ieniu  tego g im na­
zjum  oszczędzi Polska Macierz Szkol 
na około pół m iliona k. cz rocznie.

Postanow iła  więc za te pieniądze- wy 
budow ać noWe polskie g im nazjum  w 
Cieszynie Czeskim.

Uczęszczaliby doń uczniowie naro  
dowości polskiej, z południowych 
części Cieszyńskiego. P ro jek t  ten ma 
zostać urzeczywistniony w- czasie naj 
bliższym.

liieram e akcji z zakresu  podniesie 
n ia  fachowego rzemiosła. Dzięki te ­
m u Insty tu t  będzie mógł prow adzić 
in tensyw niej sw ą działalność i ob­
jąć szersze m asy tych wszystkich, 
k tórzy  się p rag n ą  uczyć, bądź do 
kształcąc.

Należy podkreślić, iż między inny 
nai In s ty tu t  prow adzi kursy, zapozna 
jąc rzemieślników7 z urządzeniam i 
m echanicznym i warsztatów , kur.-u 
dokształcające dla rzemieślników, 
k tórzy  otrzym ali pełne p raw a  na za­
sadzie re jestracji  praw , nabytych  i 
nie mieli dotychczas w szechstron­
nych wiadomości z zakresu  swego fa 
chu oraz uczy k andyda tów  na rze 
mieślników przede wszystkim m ło ­
dzież wiejską, k tóra  p ragnąc się po ­
święcić rzemiosłu, musi zdobyć szyb 
kie wn kształcenie fachowe.

Tah mówił i. Piłsudski
„Wzrosłem w kraju, gdzie prawem było bezprawie, gdzie każ­

dy człowiek, nie mający skłonności, do łapania ryb w mętnej wo­
dzie, tęsknić musi do prawa, które stoi nad wolą, samowolą, lub 
kaprysem człowieka.

Następnie los kazał mi być żołnierzem, a żołnierza wielkie zja­
wisko wojny wychowuje nie w prawie, a w samowoli i gwałcie.

W tych warunkach, eo ja, rosło i wychowywało się obecne 
pokolenie polskie, wt którym Opatrzność i złe. czy dobre moje 
losy wyznaczyły mnie na przedstawiciela najwyższej władzy. 
Pierwszym inojem postanowieniem było szukanie prawa i uma­
cnianie poczucia jego w całym narodzie". (29. IV. 1921).

Poważna firma spedycyjna w Gdyni
poszukuje samochodów ciężarowych 
do eksploatowan.a Ładunki stałe 
zapewnione. Współudział oraz współ 
praca w danym przedsiębi irstwie 
ewentnalnie możliwa. Oferty wnosić 
do administracji Krak. Kurier Wiecz. 
pod „Ruch międzynarodowy".

CO TO SĄ NOWOTWORY?
Staraniem  Sekcji Odczytowej Zw. I cg. 

Pol. w K rakow ie przy w spółpracy prof. U. J 
odbędzie się 11 bm. o g. 19 w Sali O dczyto­
wej w O leandrach odczyt pt. „Co to są no­
w otw ory" wygłoszony przez p. dr, Helenę 
Kowalczykową (z przeźroczam i). W stęp d la  
członków  i zaproszonych gości bezpłatny.

—§o§—
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i. O, S. z pocf bieguna północnego.

Jak zorganizowana jest wyprawa ratunkowa
na pomoc załodze stacji „Biegun północny"

Moskwa, w lutym.
Sytuacja  grupy  P ap an in a  na  pły­

nącej k rze  lodowej jest nadal pow aż­
na, aczkolwiek popraw iły  się widoki 
akc ji ra tunkow ej ponieważ p o p raw i­
ły się w aru n k i  a tm osferyczne i me 
zachodzi już niebezpieczeństwo dal­
szego k ruszenia  się k ry  lodowej, na  
k tó re j  zn a jd u ją  się badacze sowiec­
cy.

W praw dzie  od kry  oderw ała się ta 
część, na  k tórej  zna jdow ały  się zapa­
sy żywności, jak n ak  tuż pod nam io­
tem załoga posiadała  jeszcze podrę­
czne zapasy, k tó re  zdołano u ra tow ać 
tak  sam o jak  niezbędne narzędzia  i 
in s trum enty  oraz składane łódki gu­
mowe specjalnej konstrukcji.  W  ra ­
zie konieczności na łódkach  tych 
członkowie grupy  mogliby się u trzy ­
m ać na wodzie pfzez k ilka  duł, & 
zatem  sprzęt ten m a  dla załogi olbrzy 
mie znaczenie.

Gdyby jed n ak  P apan inow cy  zm u­
szeni byli uciec się do tego środka, 
sy tuacja  ich byłaby jeszcze o tyle 
skom plikow ana, że nie mogliby k o ­
rzystać z połączenia radiow ego ?c 
światem i okrę tam , udającym i się na 
ra tunek . Przenośnej stacji radiow ej 
nie m ożna bow iem  zainsta low ać w 
łódce.

W a ru n k i  naw igacyjne na  Morzu 
G renladzkim , k tó rędy  obecnie pły 

nie k ra  Papan inow ców  są o każdej 
porze ro k u  nadzwyczaj trudne. W  
re jonach  tych szaleja gwałtowne b u ­
rze, zawieje śnieżne i częto zderzają  
się z sobą olbrzymie lodowce, k tó re  
stunowi^ poważne niebezpieczeństwo 
nie tylko dla małych, ale i większych 
okrę tów  rybackich  oraz  wielkich pa 
roweów, chociaż naw et dostosowa­

nych do żeglugi na  w odach p o la r ­
nych.

Szef ekspedycji ra tunkow ej,  a k a ­
dem ik  prof. Szmidt wysiał k ap i tan o ­
wi „M urm ańca"  następujący  tele­
gram:

„Rząd polecił mi, abym  w ydal wam 
rozkaz, że za wszelką cenę musicie 
dotrzeć do obozu Papan ina  i u ra to ­
w ać bohaterów . Nie szczędźcie wysił 
ków, abyście mogli spełnić to posłań 
n ictwo dziejowe".

Lodołam ach „T a jm ir"  dotrze do 
Morza G renlandzkiego juz w kilku 
dniach. Lodołam ach „ Je rm ak " ,  na 
którego pokładzie zna jduje  się prof 
O. Shmidt, odpłynie w tych dniach 
do Morza Grenlandzkiego.

W szystkie szczegóły przygotowań 
ra tunkow ych  oznajm ione są przez ra 
dio członkom  grupy  P apan ina .  Aka­
dem ik  Szmidt wystosował do P a p a ­
n ina  i jego towarzyszy depeszę nastę 
pu jące j treści:

„Swą odw agą budzicie entuzjazm  
w całym  państwie. Zasyłamy w am

najserdeczniejsze pozdrowienia. — 
Przyjm ijc ie zapewnienie, że w alka 
wasza z żyw ołem u k o ronow ana  bę­
dzie zwycięstwem. Rząd poczynił 
wszelkie zarządzenia, aby  przyjść 
wam z najszybszą pom ocą".

Członkowie grupy  P ap an in a  k il­
kak ro tn ie  przenosić się musieli z je ­
dnego lodowca na  drugi, Łatw o m o­
gli być zmiażdżeni przez olbrzymie 
zwały lodu lub zatonąć mogli pod­
czas przenoszenia m ateria łów , k tó ­
rych pozbyć się nie mogą i nie chcą 
gdyż jest to zdobycz ogrom nej w a r to ­
ści naukow ej. Co sześć godzin P a p a ­
ninow cy k o m u n ik u ją  biu letyny m e­
teorologiczne, k tó re  do Moskwy n ad ­
chodzą za pośrednic tw em  norw es­
kiej stacji rad iow ej w Trómsó.

Lodołam acz „T a jm ir"  (nie jest to 
łam acz lodów w dosłownym  tego sło 
wa znaczeniu, lecz tylko parow iec 
dostosowany do żeglugi wśród lodów 
polarnych), k tó iy  udał się na  r a tu ­
nek. zbudow any został p rzed 28 laty 
w Leningradzie.

O krę tem  tym udał się z W ładywo- 
stoku do Archangielski badacz po ­
la rny  W ilkickij,  k tóry  przepłynął 

Ocean Lodow aty  Północny w la tach  
1914— 1915. W y p raw a  „T a jm iru "  od 
kryła wówczas wyspy Ziemi P ił noc­
nej, leżące na  północ od półwyspu 
Tajm ir.

O krę tem  tym  u aa ło  się już szereg 
w ypraw  biegunowych. Dzisiejsza za ­
łoga „T a jm iru "  b ra ła  udział w dwóch 
w ypraw ach  do Morza G renlandzkie­
go; p ierw sza w ypraw a do brzegów 
Grenlandii od rosyjskiego m orza Be- 
ren tsa  przedsięwzięła zostata w kwiet 
m u  1936, druga w kw ietn iu  1937. —  
Obecnie „T a jm ir"  p łynie na  pom oc 
załodze stacji „Biegun Północny" 
zna jdu jące j się wśród lodowców Mo­
rza Grenlandzkiego.

Lodołam acz „ Je rm ak " ,  k tórego re 
p a ra tu ra  przeprow adzona została w 
przyśpieszonym  tempie, jest po „K ra

sinie" drugim  najw iększym  sowiec­
k im  łam aczem  lodów. Łatw o poko­
nyw ać może przeszkody, jak ie  dla 
„T a jn . :r u “ są nie do pokonan ie  Za­

chodzi jednak  pytanie, w jak im  cza­
sie „Jermak* będzie w stanie odpły­
nąć, by wziąć udział w w ypraw ie r a ­
tunkowej.

PKO
P EW NOŚĆ  
ZAUFANIE

Oszczędność
n a g r o d z o n a
Systematyczni wpłacacie po zi 5.- 
miesięcznie na książeczkę pre 
miowgna PKO serii V zapewnia 
po upływie 9 3/ 2 lat kapiicł 
zl 600.--, a po uzvskaniu premii 
za w/trwałość nawet zł 1.000.—
Prócz togo co trzy miesiące loso­
wane są premie za systema­
tyczne oszczędzanie w wysokości 
złotych 500.—, 25u.—, 100.— i 50.—
Książeczki na które pcdły  
premie, biorą udział w dal­
sz y c h  p r e m i o  w a n i a c h .

Polska spółdzielczość w Czechosłowacji
PRAGA (koresp. wł.) Z n iedaw no 

w ydanej statystyki dow iadujem y się, 
że z ogólnej sumy wkładów kas  osz­
czędności i kas  zaliczkowych na  Ślą­
sku Cieszyńskim p rzy p ad a  przecięt­
nie na każdą rodzinę polską 2.500 k. 
cz..

Sprawozdanie z n iedaw nego odby­
tego 30 walnego zgromadzeni; Cen­
tralnego Zwi izku konsum ów  podaje 
jasny  obraz s tanu sytuacji gospodar­
czej i mniejszości polskiej w Czecho 
Słowacji. To wielkie przedsięb ior­
stwa spółdzielcze liczy 14.492 człon­
ków (o »88 więcej niż w r. ub.).

I'

C ’ą c n , e i n ! e  i ' e J k i e s y  

Co d r u g i  los w y g r y w a !
Z ak u p  b e zz w ło c z n ie  Tw ój sz c z ę ś liw y  los  

w koiekturze

BRAC IA  SAF IER
KRAKÓW RYNEK. GŁ. 6.

Zamów ienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400

Na udziałach zapłacono 2.792.958 
k. cz. F undusz  zaliczkowy i zapom o­
gowy wynosi 1.532.000 k. cz., w kła­
dy członków osiągnęły wysokość 
11.654.844 k. cz.

Obroty 120 filij wyniosły w r. ub. 
33.496.917 k. cz, (plus 3.255.000 k 
cz.)

P rzedsiębiorstw o ma w łasne pie­
karn ie ,  rzeźnie, fabrykę wody sodo­
wej i td. oprócz tego posiada 80 b u ­
dynków  i 18 n iezabudow anych p a r ­

cel ogólnej wartości 6.100.000 k. cz. 
Członkowie polskiej spółdzielni —  
będącej najw iększym  tego rodzaju  
przedsiębiorstwem  na Śląsku Cieszyó 
skim —  zakupili każdy w ubiegłym 
roku  tow aru  za 2.300 k. cz.

Członkowie re k ru tu ją  się po n a j ­
większej części z robotn ików  i ch a ­
łupników . Z 14 492 członków jest 
300 Niemców, i 1000 Czectiów, dla 
k tó rych  w ydaje się oprócz poiskiego 
osobny wykaz w języku czeskim.

Zfotarha na i i ó z
U ta 99nt-xgmałg** — Legionisty

Na wiadomość o wysiedleniu z Cie 
szyna red. Wolickiego Stanisława, 
k ilku  jego sym patyków  zaofiaro­
wało gotowość zakupien ia  wozu wę­
drownego mieszkalnego, na  wzór d a­
wnego „W ozu Drzvmały".

O fiary na ten cel złozyli:

Dr Dobrowski K. W arszaw a 50 zł., 
ppłk. dypl. N. N. W arszaw a 20 zł., 
d r  A. N Dziedzice 25 zł

Zacnym ofiarodaw com  dziękujemy 
uprzejm ie  i p rosim y o nadsyłanie 
dalszych składek już pod adresem  

Red. „Na Straży" Cieszyn.

i

NOWY NUMER „EPOK I*
W ysiedl z d ruku  Nr. 4 (107) dem okratycz 

nej „EPOKI* pod znakiem  ak tualnych  za­
gadnień doby bieżącej zaw iera IreSC nastę­
pu jącą : Prof. Mieczysław M .chalowiez d ru ­
ku je  swoje przem ów ienie pt. „O posterunek 
ku ltu ry  polskiej na obczyźnie" — H enryk 
L ukres om aw ia znaczenie w ystąpień grup 
profesorskich , kw alifiku jąc je  jako  ruch 
um ysłów  wyższych, sprzęgających *ię z de­
m okracją . — R edakcja pośw ięca specjalny 
a rtyku ł dorobkow i Insty tu tu  G ospodarstwa 
Społecznego i kierow niczej roli prof. L ud­
w ika Krzywickiego — R edakcja daje  rów- 
w nież obszerne w yjaśnienie swego stanow i­
ska wobec napakci na  Anto<niego Słonim ­
skiego i ocenę w iersza „Dwie O jczyzny" — 

Zbigniew Ziem ski d rukuje dalszy ciąg k ry ­

tycznego studium  pt. „A ndrzej S trug i Ka­
rol Irzykow ski" dw aj (udzie i dw a żytoty. 
Zygmunt Jarosz zestaw ia dw a pogrzeby w 
W ilnie i w niem ieckim Zons — Mieczysław 
Sawicki w artyku le  „In terw encja" i „n iein­
terw encja" w pow staniu Styczniow ym " o- 
św ietla stosunek państw  i narodow  do pow ­
stania. —  H alina K rahelska w artyku łu  pt. 
„T rud nieopłacony" w yjaśn ia  istotę p ro jek ­
tów posta Snopczyńskiego, pogarszającą u- 
staw ę przem ysłow ą. — Roman Lang daje  
źródłow e stud ium  pt. (,Roosevelt nie kap ilu  
lu je". —  N adto rub ryk i „Z dn ia  na  dzień" i 
„Na w idow ni polskiej i kw iatow ej" p rzyno­
szą ciekaw e felietony i opisy w ażniejszych 
zdarzeń. Cena 50 gr Adres redakcji i adnii 
n is tracjL  W arszaw a, O rdynacka 6.
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Mowa sen. dr. Michałowicza
o  śmitiiłegcis, o d&niiMch i o  cenxurs.e 

iv .zdsle obrad nad budżetem Min. Spraw Wewnętrznymi w Komisji Senatu
Budżet referow ał sen. Kleszczyń- 

ski.
Sen. Fleszarowa (Klub D em okra ty ­

czny) z uznaniem  podkreśla  działal­
ność polic,, kobiecej w Polsce, po 
czym przechodzi do spraw  praso ­
wych.

Co się tyczy prasy, to spraw a k o n ­
fiskat przechodziła u nas w os ta t­
n im  czasie różne fazy, badz nasile­
nia, bądź osłabienia. W ażkim  m o ­
m entem  była audiencja  delegacji 
Związku Dziennikarskiego u p. P re ­
miera, oraz wydany następnie okól­
nik. Rzeczywiście wynik tego okólni­
ka był dodatni, ale trwało  to nie 
długo. Obecnie widzimy n aw ró t  do 
daw nych stosunków. W ostatn im  cza 
sie były trzy sprawy, k tórych  nie 
wolno była „ ty k ać“ w prasie, m ian o ­
wicie: sp raw a Gdańska, ostatnie p o ­
siedzenie Ligi Narodów, oraz resort 
sprawiedliwości. Jeszcze m niej zro ­
zumiała była konfiskata  w pismach 
codziennych ustępów  z książki prof. 
Romera. Dochodziło do tego, że k on­
f iskow ano notatk i o dokonane j j a ­
kiejś konfiskacie. Również był w y p a­
dek, że za pewne ustępy konfiskow a­
no cały num er wydawnictwa (sen. 
Zarzycki. Jak a  to była prasa?) „Czar 
no na białem". Były także .niezrozu­
miałe w ypadki konfiskow ania ks ią ­
żek, mianowicie: jednej p. t. „P rze­
praszam, że żyję", podobno pióra 1). 
kom. policji drugiej „Klepsydra 
om suiącej życie pewnego młodego 

Człowieka w sposób niesłychanie p r a ­

wdziwy. Tę osta tn ią  książkę, sądzę, 
że niejeden z nas powinien przeczy­
tać i głęboko rozważyć. Moim zda­
niem, tego rodzaju  konfiskaty  p rzy­
noszą wielką krzyw dę naszej k u l tu ­
rze. Autorzy s ta ra ją  się m askow ać 
swoje myśli, czytelnicy przesta ją  ro ­
zumieć i czytelnictwo czasopism spa­
da, jak  o tym pouczają m ateria ły  
handlow e z ostatniego roku. Z d ru ­
giej s trony  wiadomości s tają  się je­
dnostronne  i publiczność przestaje 
wierzyć czasopismom i s taje się co­
raz bardziej podatną  dla plotek. Nie 
sądzę, żeby cenzor miał być n iejako  
n iańką, k tó ra  ciągle dziecko p ro w a­
dzi za rękę i przy każdej potraw ie 
próbuje, czy nie jest dla dziecka z |  
gorące.

BEREZA.

Pragnę też poruszyć spraw ę Bere- 
zy. S tw ierdzam  wyraźnie, że nie d la ­
tego ją poruszam , że dotychczas w y­
syłano. tam  przestępców politvcz 
nych, lecz dlatego, że jestem w ogóle 
zasadniczo przeciw na Berezie. Ro­
zumiem, że w' chwilach nadzw yczaj­
nych mogą być konieczne nadzw y­
czajne środki, ale w w aru n k ach  spo­
ko jnych  należy dążyć do stosowania 
norm alnego postępowania sądowego.

* * *
0.33M£SWO<

Następnie zabrał głos Prezes Klu­
bu Dem okratycznego prof. Michało­
wicz.

Mowa sen. Michałowicza
W życiu każdego M inisterinm 

są św iatła i cienie. Rozpocznę od nier 
wszych. Najw ybitniejszym  fak tem  w  
ubiegłym roku  był obiad, w ydany w 
M inisterium Spraw  W ew nętrznych  
przez pana  m in is tra  robotnikom , za ­
t rudnionym  przy przebudow ie Mltoi- 
s terium. Ghwila ta  zrobiła więcej, niż 
wszelkie enuncjacje  o zjednoczeniu 
narodow ym . Drugim faktem , św iad­
czącym o głębokim u jm ow aniu  swych 
obowdązków przez p. m inistra ,  jest 
p raca  b iura  do rozpatryw an ia  zaża­
leń. nap ływ ających  z całej Polski

Trzecim  fak tem  jest to lerancja pana 
m inistra  do wszelkich wystąpień  
prasy  względem niego samego. Od 
czasu do czasu jesteśm y również 
św iadkam i zarządzeń p an a  m inistra , 
dotyczących rozluźnienia cenziirj

Społeczeństwo polskie wysoko ceru 
sobie te wysiłki. Jakżeż inaczej jed ­
nak  przedstawia się sytuacja, p ra ­
wie że za drzwiam i gabinetu ministe 
rialnego.

Pragnę poruszyć zagadnienia  :en- 
zury, k tó ra  doszła w Polsce do t a ­
kiego yyirtuozostwą,, jak ie  trudno  so­
bie wyobrazić w najbardzie j  policyj­
nych państwach Przejdźm y wszyst­
kie etapy tej organizacji: 1) Cenzura 

Nr. .1 „ ta b u " ,  Przed w ydaniem  num e

Nieudałe demonstracje
w procesie DoboszyAskiego

pn) Proces inz. Doboszyńskiego 
wchodzi w ostatnie stadjum. 
Zainteresowanie skupia się na prze­
wodniczącym trybunału lwowskiego  
p. Dysiewiezu, który z uznania god­
ną energią nie pozwala by oskarźo- 
uy miast się bronić, atakował.

Przewodniczący ustawicznie za z­
nacza: „niech pan nie zapomina, ż< 
jest pan oskarżonym, a nie oskarży­
cielem , niech pan nie zaDomina, że 
znajduje się pan na sali rozpraw, a 
nie na wiecu‘\

Takie i inne podobne uwagi przy 
prowadzają tak Doboszyńskiego jak 
t jego obrońeów o chwile silnego zde 

nerwowania, czemu dają wyraz 
znow karceni surowo przez znające 
go swe prawa przewodniczącego.

Tak więc zamierzone demonstrac­
je tak świadków obrony, ozy nawet 
samego oskarżonego nie udały się, i 
spaliły na panewce,

Ale m yliłby się ktoś, ktoby przy­
puszczał, że endecja sprawę Dobo­
szyńskiego pozostawi bez opieki.

Nie, 'ego nawet gdyby chciała nic 
mogłaby uczynić. Doboszyński prze­
cież jest synonim em  wareholsłwa a 
więc synonim em  ennecji.

0  tem należy pamiętać!
1 dlatego też prasa endecka czy 

krypto - endecka przymosi tak ob­
szerne sprawozdania.

Endecja prowadząca konsekwent­
nie robotę destrukcyjną w myśl has­
ła „wolno w Polsce jak kto ehce“ do 
kłoda wszelkich starań, by Doboszy 
ński z całej afery wyszedł cało.

Nit waha się w ięc adwokat Picrac 
ki na sali rozpraw l-ozdawać sędziom  
przysięgłych endeckiego .„Słowa Na- 
rodowego“ nie waha się więc sios­
tra Doboszyńskiego agitować jawnie 
wśród publiczności za swym  „genial 
nym“ bratem™ A i o tem dowiaduje

się przewodniczący, ostrzega, zapo­
wiada kary...

Do incydentu doszło w czasie zez­
nań jednego ze świadków obrony, 
który powitał trybunat hitlerowskim  
podniesieniem ręki.

Przewodniczący zwrócił mu w ów ­
czas uwagę, że w Polsce nie ma ta­
kich ukłonów i oświadczył, że św ia­
dek powinien otrzymać karę, ale 
tym razem mu daruje!

Do jakiego Stopnia doszło rozueh- 
walenic endeckie św iadczy znów in 
ny incydent:

Redaktor naczelny oenerowskiego 
„A. B. C. dr. Gruziński, który z ta­
kim  niesłychanym  tupetem zeznawał 
w Krakowie, tym razem ponieważ 
żadnych bezpośrednich w iadoinuści 

dotyczących sprawy nie posiadał, 
uchwałą trybunału nie był przcs-łuchi 
wany.

Nie podobało się to dr. Gruzińskie 
mu, który wychodząc powiedział:

„Nic wiem , poco mnie właściwie 
wzy wano?“

Trybunał udał się na naradę na 
której postanowiono ukarać dr. Gru­
zińskiego grzywną 25 zł., za obrazę 
sądu.

Charakterystyczne jest zachow a­
nie się osk. inż Doboszyńskiego. Do 
czynu się przyznaje, do winy się nie 
poczuwa.

Uważa siebie, za jakiegoś człow ie­
ka nadrzędnego, nadczłowieka - uży

wając terminu Niesche*go.
To też słusznie mu przewodniczą­

cy przerywTa, zapytując czy to aby 
nic zacialeko oosunięta mcgalomanja.

Osk. Doboszyński —  za takiego się  
sain przedstawia i za takiego go 
przedstawia prasa „narodowa" —  to 
człow iek o chrześcijańskich poglą­
dach. .lak sprawa w rzeczywistości 
się przedstawia, sw iadczy najlepiej 
następujący fragment rozprawy:

Przev odn.: —  A jaki jest pogląd  
pański na tłuin?

Oskarż.: —  W  tej chw ili tak jes­
tem przemęczony, że nie jestem zdol­
ny do dawania odpowiedzi.

Przewodu.: —  Ja nic mogę czekać 
na odpowiednie dla pana momenty. 
Może mi pan wyjaśni te piękne zw ro­
ty o tłumie, masie, których tempera­
m ent po kośeiaeli się rozchodzi, je­
żeli nie jest x t  działaniu. Albo może 
to zdanie z pańskiej książki „że jeśli 
się dziewczynę już dobrze rozhuśta­
ło, to trzeba jej zrobić dziecko, bo z 
kim innym  pójdzie w krzaki“.

Oskarż. —  Ja odmawiam odpo: 
wiedzi.

* * *
Doboszyński m iino wielokrotnych  

upomnień 1 nagan ustawicznie prze­
szkadzał w prowadzeniu rozprawy. 
Takie zachowanie się oskarżonego, 
naruszające powagę sądu, zmusiło 
przewodniczącego do wydalenia Dn- 
boszyńskiego z sali rozpraw.

Czy ustąpienie płk. S widzi ńskiego?
Telefonem z W arszawy

W  kolach sejmowych krąży po­
głoska, że prezes Koła P a r lam en ta r  
nego O. Z. N. zgłosił rezygnację z 
zajm ow anego stanowiska. Mimo. że

Prezydium  Koła rezygnacji tej nie 
przyjęło, poseł ,Ś widz Laski pod trzy­
muje ją  nadal.

— § o § —

ru, urzędow y głos w telefonie p r z e ­
strzega przed pisaniem tego czy owe­
go. Gdy zrozpaczony redaktor nie wie 
co pisać, przychodzą mu z pom ocą 
PAT z wiadomością, że w mieście 
X., w skutek obfitych deszczów, m iej­
scowi handlarze  wysprzedali wszyst 
k u  kalosze.

Genzura Nr. 2. Numer złożony i 
przedstaw iony p anu  cenzorowi. Te 
raz sam cenzor siedzi na cenzurow a­
nym. Go chwila in fo rm uje  się telefo­
nicznie, czy z powodu zm iennych 
fluktów kon iunk tura lnych ,  m ożna 
daną  wiadom ość „puścić"... Wreszcie 
pada odpowiedź; że nu m er  nie może 
wyjść „za k ierunek  ogólny". Po k i l­
ku dniach przychodzą sprecyzowane 
wiadomości, że została skonfiskowa 
na inform acja , k tó ra  w tej sam ej 
formie obiegła już całą prasę

Cenzura Nr. 3: w ykonyw ana przez 
monopolistyczną organizację ko lpo r­
tażu < „Buch ‘. j Tow arzystw o „B uch"  
nie p rzy jm uje  pism a do rozsyłki, ho 
k ierunek  jego nie podoba się pani. 
dyrek torow i „R uchu". Pismo, k tó re ­
go należałoby wziąć 100 egzemplarzy 
do kolportażu, dostaje przydział aż 
6 egzemplarzy.

Cenzora Nr. 4. Zdarzyło się, że do 
pewnej miejscowości p rzyjechał b. 
m in ister Rzeczypospolitej. P rzy bri- 
dge‘u zwierzył sie m u starosta, że r a ­
no o trzym ał doniesienie przodownika 
iż p. m inister p ren u m eru je  ^Dziennik 
P oranny" .  Obie strony  uśmiały się 
do rozpuku. Ale na śmiech w tych 
okolicznościach nie może sobie po ­
zwolić szary człowiek bo w’ tej chwili 
w ynikną z tego nieprzyjem ności ze  
strony  cenzury  Nr. 4.

• . rlZ

Od kilku lat jesteśm y w dziedzinie 
cenzury  św iadkam i jakiegoś niezro­
zumiałego zjawiska. Pewne organy 
prasy  pełne są rozm aitych tajemnic 
rządowych, dotyczących dekom pozy­
cji. Pozw alam  sobie zapytać p. m in i­
stra, czy tego rodzaju  wybiorcze 
działanie cenzury  przyczynią się do 
rówmowagi Państw a?  Tam , gazie opi 
nia publiczna nie może się w ypow ie­
dzieć otwarcie, zaczyna krążyć p lo t­
ka na piśmie. A parat śledczy w Pol 
sce może się poszczycić nie jednym, 
fenom enalnym  sukcesem, ale od kil 
ku lat nie może w ykryć  tajnego p i ­
semka, oblewającego błotem wysokie 
czynniki a za drzwiam i gabinetu p. 
m in istra  dzieją się w Polsce rzeczy, 
k tó rych  no rm alnym i nazw ać nie m o ­
żna. W łasny  olbrzymi wysiłek pana 
m inistra  nie podoła tej pracy, jeżeli 
nie nastąpi radykalna  zm iana w te ­
renie. A ta zm iana nie nastąpi, póki 
opinia publiczaaa będzie sp ę tan a .  Ze 
„Strzępów Meldunków7" pana m in i­
s tra  zapoznała się Polska z szeregiem 
cennych myśli Marszałka. Pozwolę 
sobie przytoczyć jeszcze jedną  myśl. 
przy toczoną w ostatnim num erze 
„Niepoległości": „Polacy m ają  w so­
bie instynkt wolności, ten instynkt 
ma w artość i ja  tę w artość cenię. W  
Polsce nie m ożna rządzić terrorem, 
To me pójdzie. Ja  mogicm sobie na 
wiele rzeczy pozwolić i korzystałem  
z tego, bo Polaków  chciałem czegoś, 
nauczyć. Tego nie po tra ii łby  nikt in ­
ny. Ale ins tynk tu  wolności nie m ożna 
zabijać i zabić go się nie da I to jcsl 
wartość, k tó ra  m a dużą cenę".

Tak powiedział W ielki Marszałek 
Polski

— §o§—



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE

Straż ogniowa 121-11. 
Zegarynka *8.
Pocit. biuro alce. IM-wi 

Centr. mlędzym. 97. 
I n ' , ,  ma Jor teleł. 1*7-00 
Biuro napr, telef. lfiU-fiu 
Informator kol. 12 1  -08 
Centr. gazowni t52-05 
Contr, elektr. lnl)-70 
Centr. wodociąg. In -W  
Pogotowie rat. 11111.

KALENDARZ RZYM.-KATOLK KI
Czwartek: Scholastyki.

T a a t r - k s n o
‘ Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś we czw artek po cenach zniżonych, 
„On i jego sobow tór’* krotocnw ila  M. Hen- 
nequin‘a, w reżyserii K. Szuberta, w prem ie 
row ej obsadzie.

\V obotę rów nież po cenach zniżonych, 
św ietna kom edia m uzyczna „Czemu k ła ­

m iesz n a jd roższa9** w opracow aniu  scenicz­
nym reż. W. Radulskiego

Ptan przedstawień:
C zw artek: „On i jego sobow tór *
Piątek: „Mężczyźni lepiej**
Sobota: „Czemu kłam iesz najdroższa? '

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „W  ogniu pocisków** i „Poświęce- 

n ic“. '
APOLLO: Rober i B ertrand 
ATLANTIC: „Statek niew olników " i „Jego 

złota r \ hka“ -  4 Lift*
BAGATELA: „Brutal** i rew ia „H allo, tu do ­

bry program**. 1
DOM ŻOŁNIERZA: „Z nachor"
L. O. P. P. .Bohaterow ie m orza * 
MUZEUMi „Rok 2.00 
PROM lEN. „Książę i żebrak",
STELA: „H andlarze żywym towarem**. 
SZTUKA: „W  pułapce".
UCI1 CHA: ,Pod Paryżem "

. >

WAND^ł Motyl hiszpański. 
Fo toplastikon ul. Szczepańska 5. 
WYotawa św iatow a i Paryż Część II

Radio
riąteu, 1 1  lutego

11.15 Audycja dla szkół 11.40 Muzyka 
13.45 Muzyka 14.50 Muzyka 15.45 Nad a l­
bum , ni znaczków  pocztow ych —  audycja 
d la dzieci starszych w opr. K azim ierza P lu ­
cińskiego 16.15 K oncert o rk iestry  wilen 
skiej pod dyr. W ładysław a Szczepańskiego 
17 Świat się zm ienia — kobieta się zmie 
n ia , pogadankę wygł. Jadw iga K raw czyń­
ska 17.15 Recital śpiewaczy Giny van de 
Veer, przy fort. F ranz M ittler 18.15 Muzyka 
taneczna 18.40 S k rz jn k a  ogólna w opr. Sta 
n isław a Broniew skiego 19 Powsz. T eatr W y 
obrażn i: .Rozum i głupstw o" kom iedia K a­
zim ierza Perzynskiego w radiofon. Leona 
Pom irow skiego 19.35 W alce w wyk. mando- 
linistów  iin. M oniuszki 20 K oncert sym foni 
czny w wyk. ork. symf. F ilharm . warsz. 23 
Muzyka taneczna.

Awairs referenta prasowego 
krakowskiego Urzędu Wojew.

Referent prasowy krakowskiego U- 
rzędu Wojewódzkiego mgr. Zbigniew 
Pykosz mianowany został kierownikiem 
referatu bezpieczeństwa w starostwie 
jasielskim. Referat prasowy obejmie 
mgr. Chodakowski, kierownik sekre­
tariatu p. Wojewody.

P

U iraLi anianie Jo  
fałszyw yeli zeznań

Franciszek Sroka, urzędnik, odpo­
wiadał d iś przed krakowskim sądem 
okręgowym za nakłanianie świadka do 
fałszywych zeznań.

Rozprawę prowadził s. o. dr. Stęp­
n io w sk i.
BB9WKBttHHR3£B9HB fl9HM9SBflH8S&SBS3I^B

DEMONSTRACJA 
PUBLICZNOŚCI W B ERLIN IE 

W OBBONIE PASTORA N1EMOEL- 
LERA

Od paru dni toczy się przed sądem 
w Moabicie proces przeciw pastorowi 
Niemoellerowi.

W drugi dzień procesu p zed gma­
chem sądu zebrało się kilka tysięcy 
publiczności, która demonstrowała na 
rzecz Niemoellera.

Policja rozpędziła brutalnie demon­
strantów, aresztując kilkanaście osób.

Kraków fio wieczora...

Nowy wyczyn chuliganów
cc/ K r a k o w i e  

ZNISZCZYLI TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ ZAMENHOFA
Od jednego z naszych Czytelników 

otrzyma'iśmy poniższe uwagi:
PrzechoJząc onegdaj ul. Zamenhofa 

w Kra*ewie wzdrygnałem się, Tablica 
ku czci twórcy Esperanta, oblana zgni 
łymi jajami i niebieską farbą. Jak do­
tychczas nie zauważyłem, aby ktoś za 
tę tablicę odpowied halny starał się 
usunąć ślady chuligańskiego wyczynu. 
O h y d a ! To jedno słowo, na które 
sprawcy zasłużyli za swój „wyczyn"... 
Człowi k który potrafił się wznieść: 
ponad walki narodów, klas i ras — 
i z tak wysokiego piedestałi stworzyć 
język, którym mil. my Judzi się posłu­
guje, człowiek , z którego dumna jest 
kultura polska (nie ta w czudzysło- 
wię), człowiek znany na całym świecie 
kulturalnym, człow iek przed którym 
kler katolicki uchyli? czoła, pozwalając 
na wygłoszenie kazania podczas kon 
gresu esperanckiego w Warszawie 
ubiegłego roku właśnie w języku Es­
peranto — ten człowiek staje się 
przedmiotem wściekłych ataków ze 
strony „bohaterów" pałki. Ptufanacja, 
podobna zresztą w swoim cynizmie 
do nieludzkich napadów na pogrzeby 
żydows ie, jakie coraz częściej mają 
mieisce...

Uważam, że, nie wolno milczeć.
Panowie pałkarze przeholowali. Wła

śnie Kiaków, z którym Zamenhof był dzących w świętości atego kultura!' 
tyloma nićmi związany, powinien za- 1 nego świata .Milczenie w tej materii 
brać głos i w odpowiedni sposób na- I n ie przysporzy nam zaszczytu w świe- 
piętnować bestialskich sprawców, go- I cie. M. H.

KJT*

TROSKA
SMUTEK
NIEDOSTATEK

ZNIKNĄ

Zadowolenie  
R a a o ś ć  
Bogactw o

przyniesie Ci los
ze znanej ze sz c z ę śc ia  kolektury

„DAR" Kraków, św. Anny _
gdy zdooędziesz główną wygraną

MILION z ło tych
lub jedną  z większych wygranych.

Szanse znacznie zwiększonr — Ryzyko małe.

O o drugi los w y g r y w a f
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną poczką.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078.

W Krakowie stanie pomnik
/Marszałka Piłsudskiego

Do Komitetu Uczczenia Pam irci 
M arszałka Piłsudskiego zgłoszony zo ­
sta ł wniosek o wzniesienie w kilku

miastach Polski pom ników  M arszałka  I kowie. Jako  miejsce gdzie ma stanąć  
Józefa  Piłsudskiego pom nik wym ienia się wylot ul. Dłu-

Wc wnioskach przew idziane je s t  giej i  A le i Słowackiego, 
również wzniesienie pom nika w K ra : I

Już ogłoszono ustawę o obniżce komornego
We w czorajszym  nr. 8  D ziennika  

Ustaw została ogłot zona ustawa o 
obniżce komornego Obniżka, zgodnie 
z  nową ustawą obejm uje okres od

dnia 1 grudnia 1937 do 31 grudnia  
1938. Począw szy od 1 styczn ia  1939 
wysokość komornego w zrastać będzie 
co kw arta ł o 2  i p ó ł pi oc. aż osiąg-

n : wysokość pełnego podstawowego 
komornego. W ykonanie ustaw y po­
wierza się min. sprawiedliwości. —  
Obowiązuje ona z  dniem  ogłoszenia.

H M

Modlitwa Laaionistg (rak I 9 I 6 J
ze Jiftłorów ii. Ham&r Wajtyyi, — l/ieshoaf«sfcoc(/a«io w 

1 9 1 3  śiak i 1 9 3 6  ( & nr • 9»iCu cł2fPu/ał&cg&**)

Ojcze nasz, któryś jest w K o­
mendzie, awięć s.ę imię Twoje, 
przyjdź Królejtwo Twoje, bądź 
wola Tw oja—jako w Komendzie 
tak i w I. Brygadzie. Gwiazdki 
austriackie jak i inne dystynkcje 
wojskowe daj nam dzisiai i pod 
wyższ nas na stanowiska, jako 
i podwyższył-ś innych i niewódz 
nas po rowach strzeleckich, ale 
zaprowadź nas do Departamentu 
Amen.

Zdrowaś Reprezentacjo poli­
tyczna, mądrości pełna, Biliński 
z Tobą, błogosławionaś Ty mię­
dzy wszystkiemi stronnieswam'

i biogosławion owoc polityki 
Tw oje j— Departam-nt  poiitycz
n y . ,

S w ęta Reprezentacjo— Matko 
Sikorskiego, zmiłuj się nad nie­
podległościowcami teiaz i w go­
dzinę śmierci. Amen.

Wierzę w Excelencję Durskie­
go, Twórcę Lcgionow, i ATapitana 
Zagórskiego, przyjaciela Jego 
jedyaego, który się począł w Na­
czelnej /komendzie Armii, naro­
dził się w komendzie Legionów, 
umęczon tamże przez Puchal­
skiego, jedna ć nie umarł i dotąd 
nie pogrzebion. Wstąpił do Kra

kowa, trzeciego dnia wrócił z 
głową plastrem Zalepioną, wstąpił 
do A O.K., siedział na prawicy 
Hranilowicza, stamtąd poszedł 
w lipcu na front włoski

Wierzę w wielicich ludzi ob­
cowanie, gwiazdek rozdawanie, 
pierwszej brygady rozparcelowa 
nie i w sprzejdajność wieczną. 
Amen

Cóż po dwudziestu latach 
zmieniło się. Nazwiska i p o j ę c i  
tylko, a modlitwa do dzisiaj jest 
aktualna.

A. B. C. I Piasecki na czele 0. N. R.
Warszawa, (tei.) — Pomiędzy mło­

dzieżą ONR. toczą się poutne obrady 
w sprawie zlauta w jedną całość 
wszystkich odłamów młodiiety Obozu 
Narodowo Radykalnego i zaprzestania

gorszących walk pomiędzy sobą.
Odyby te rozmowy dały pozytywne 

rezultaty w konsekwencj przestał by 
wychodzić tygodnik „Falanga" a or­

ganem naczelnym tego ruch 
dziennik „ABC". Na czele te 
zjednoczonego miałby stanąć 
Piasecki.
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Z A P O ItlN IA N I!
W skrzesiciel Niepodległości, W iel­

ki Wódz Narodu, Marszałek Józef 
P iłsudski w zaran iu  naszej wolności 
zdaw ał sobie dobrze spraw ę z donio­
słej roli a rm ii  ochotniczej, a docenia 
jąc  genialnym  swym um ysłem  p a ­
nującego w niej ducha, przyszłe k a ­
d ry  Armii N arodowej oparł  właśnie 
nie na poborze, lecz na  zaciągu ocho­
tniczym.

Na zew Wodza poszły rzesze ochot 
nicze w bój nie oglądając się na swą 
przyszłość i pizyszłość rodzin swo­
ich z wiarą, że przede wszystkim kraj 
musi być wolnym

Na w szystkicn polach bitewnych, 
pola< h chwały i k lęski ochotnik stał 
w iernie i w ytrw ale  pam iętając , że 

chw ilowe brak i  i n iedom agania  po w ­
s ta ją  dlatego, iż przez k ra j  nasz prze 
waliła  się pożoga wojny światowej. 
Przez k ra j  nasz przeszedł hu rag an  łu 
piestw a i rządów żołdaka zaborczego 
wobec czego Ojczyzna na  razie nie 
ęioże być szczodrą.

W iara  w świetlane ju tro  Ojczyzny 
była tą więzią i tym tw orzywem , k tó ­
re  trzym ało  w k a rb ach  i karności o- 
raz  dyscyplinie żołnierskiej 300.00u 
arm ię  ochotniczą.

Przyszły gorące dni Lw ow a i W a r ­
szawy, zw ątpienie ogarnęło nawet 
najbardziej wytrw ałych. Ochotnik  

nie zwątpił, przez szereg miesięcy i 
la t  tw ardej i fc rw awej służby stał się 
s ta rym  żołnierzem, godnym  hastepcą 
tych z 1794, 1831 i 1863 roku. Wie- 
INzył, że z jego tru d u  rośnie wolność 
tJjczyzny.

Przeszła gloria Radzym inu, przem,
nęła zorza „C u au “ Wisły, służba w
szeregach nie ustaw ała , nie skończył
się k rw aw y  epos bojow polskich.

•

Przyszło W ilno, a potem  k rw aw e 
pow stan ia  śląskie. Ochotnik wierny 
i k a rn y  tkwi nadal w szeregacn aż do 
czasu, kiery  rozkaz demobilizacyjny 
każe m u odejść do „cyw ila11.

Już pierwsze lata  po demobilizacji 
d a ją  m u odczuć, że zaczyna się dziać 
coś, czego on określić nie może, roz­

poczyna się ak t p ierw szy tragedii sza 
rego człowieka.

Nie przygotow any należycie do ży­
cia cywilnego, p rzerw ą studiów, za- 
n iedoany  w arszta t  p racy  stawia go 
już poza naw ias przeciętnego obyw a­
tela. Społeczeństwo chłodnie zajęte 
ważniejszymi niż On spraw am i, 
Rząd tworzy podstaw y us tro ju  P a ń ­
stwa.

O chotnik  idzie w zapomnienie. —  
Ochotnik, zołnierz i bojowiec, ten 
częstokroć bezim ienny b o h a te r  bez 
szarży i odznaczeń, zaszyty w kąt 
p ro le tariack ie j  nędzy, żyje —  nie ży­
je a wegetuje. W egetuje i czeka, cze­
ka na  zew i n a  realizację tak  ho jną  
ręk ą  rzucanych  obiecnic wojennych.

Nie wiemy, że obietnice te rzuca­
ne były tylko w chwili i pod w pły­
wem grozy. Nie wiemy, że k ra j  za­
pom niał o swych najmłodszych.

W pa trzony  w obraz z portre tem  
Pierwszego O chotn ika Odrodzonej 
Ojczyzny, k tó ry  już w norach  łódzkie 
go ghetta narodow ego oddał się P o l­
sce bez reszty —  W ierny  Ochotnik  i 
w suterynie  przy kaganku  naftow ym  
dzieciom swym z łzą w oku nieuczo- 
ny stylem opow iada swe k rw aw e dzie 
je.

Boć poszedł nie z poboru, lecz po ­
szedł pow odow any swą chłopsko - 
m azurską  miłością zagonu ojczyste­
go, szedł naprzeciw  giozie, k tó ra  pół 
E uropy  ogarnęła. On —  ch łopak  od 
książki, pługa, kielm, m ło ta  i w a r ­
sztatu szewskiego.

Z k ą ta  szm at i łachm anów  stano­
wiących jego dorobek i m ają tek  w y­
dobywa biało - czerw oną wybladłą 
k okardę  ochotniczą i z dum ą p rzyp i­
na do zniszczonego k u b raka .  Cho­
ciaż głód ściska m u  w nętrzności i r ę ­
ce w bezsile opadają , pam ięta ,  że 
W ielka M atka kiedyś W od zow i m ó ­
wiła, że „Polska to wielka izecz“ . T ru  
dno —  k ra j  biedny goi rany , milczeć 
trza, przecież o nas nie zapom ną i 
będzie lepiej.

Kraj rośnie chw ałą Polski, huczą

syreny  fabryk , s tuk  młotów, świst 
s ta tków w polskim  porcie i szum po­
ciągów po now eaj m agistraiii  Śląsk—  
Gdynia, polskie m orze mówi, że Pol­
ska, to wielka rzecz.

A oni szarzy, n imi nape łn ia ją  się 
k ad ry  bezrobotnych, oni ci aw an su ­
ją  na polskich pariasów.

Przyszły ciężkie chwile —  Wódz 
kona... p rzy  g łośnikach i wywiesz­
kach  p ism  spotkałeś ich szare, zm ar 
twiałe grozą i bólem ściągnięte tw a­
rze, rozpacz i py tan ie  —  co teraz bę­
dzie? Dlaczego teraz —  dlaczego już? 
Dlaczegoś nas  nie wezwał, gdyś cier­
piał? Widziałeś W odzu, żeśmy już 
słabi, b ro ń  nasza i bagnety  za tępe, 
by złamać przeznaczenie.

W  świetlicach szloch i jęk, łka za­
pom niana  żołnierska dusza ocho tn i­
cza, bo lak Polskę i Jego ukochała.

Przychodzi jed n ak  pocieszenie, 
Wódz ducha  - bu ław ę Śmigłemu od­
dał, bo wierzył, że Polska to w ielka 
rzecz.

Na hałdach , b .eda szybach, przy 
warsztacie  i szychcie m u rarsk ie j  p ły ­
nie dalej znojne życie szarego ocho t­
nika  aż przerw ie je zgrzyt i wrzask 
ok ru tn y  „Niepodległościowcy".

Nareszcie ręce m e  mogą u trzym ać 
narzędzi pracy, nogi słabną, naresz­
cie dzięki ci, Ojczyzno, pam iętasz  o 
nas.

O me, bo oto posypały  się okóln. 
ki, rozkazy i nakazy  wszystkich 
władz i urzędów  —  wszyscy są n ie­
podległościowcami tylko nie... wy!

Dlaczego?! O cośmy walczyli? m y 
ochotnicy? Czyżby nowy akt t rage­
dii? —  Nie! —  to n iepraw da! Może­
cie z nich zrobić co chcecie możecie 
ich znów posłać tam  i s tworzyć z 
nich now e słupy graniczne, lecz nie 
wolno w am  o nich zapominać, aie  
wolno ich pom inąć.

Zarzucano im, że się tak  poźno u- 
pom inają .  —  Tak, to jest ich cześć, 
tak  zrobić byli powinni.

W odz ich nie szukał po o rgam za

C/J a \y l ly  p U

ich z narodu.
Dziś dla nich nic już nie zostało, 

nie m a  współczucia w ich opuszcze­
niu, nie m a oceny ich trudów  i po ­
święcenia się.

Rusza i o rganizuje się tylko d la te ­
go, aby 34 m ilionowy naród  nie za ­
pom niał k to  się zań ujął w dniach 
grozy. W oła ją  do was o pamięć, k ie­
dy zda się n ik t już o nich nie p am ię­
ta.

W ołam y  do przedstawicieli n a ro ­
du w Sejmie Rzplitej.

Oni też w Polsce k rew  swą i swój 
byt oddali za Jej Niepodległość.

Nie żądali ani żądają  orderów  ani 
in tra tnych  synekur, chcą rów nych  
p raw  do życia, jak ie  mieli kiedyś do 
śmierci na  polu  chwały, z innym i Nie 
podległościowcami.

P racy  żądają  i zabezpieczenia b y ­
tu n a  starość, gdy s terane zdrowie i 
siły odm ówią im posłuszeństwa. Nie 
łaski im trzeba, lecz sprawiedliwości 
dziejowej.

Niechaj Najjaśniejsza Rzplita przez 
usta  Sejmu i Senatu powie, że parnię 
ta o swych najm łodszych synach. 
O chotn ikach  W ojennych.

Niecłi dziecko ochotn ika m a ró w ­
nież te sam e p raw a  co i inne dziecko 
polskie, niechaj ustaw a o zapew nie­
niu  p racy  i zaopatrzeniu  uczestników 
walk o Niepodległość obejmie i ochot 
n ików  wojennych.

Oni cierpliwi, wierzą, że głos ich  
będzie w ielkim  głosem sumienia n a ­
rodowego wołającego o napraw ien ie  
krzyw d w yrządzonych  O chotnikom  

W ojennym , „Dobrym sy n m i Ojczy­
zny —  Niepodległościowcom 4*.
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CARYCA KATARZYNA
i jej męski harem

Jedną  z na jpopularn ie jszych  po­
staci daw nej Rosji, popu la rną  oczy­
wiście również i w „k ra jach  podbi­
tych", bez względu na odległość ni- 
storyczną była postać „w ielkie j"  ro ­
syjskiej carycy, K atarzyny II.

O jej życiu pryw atnym , o j t j  sza­
leństwach, krążyły  legendy.

W  sowieckim arch iw um  historycz­
nym  znaleziono „dn iew nik"  (pamięt 
nik) zaufanego sekretarza  K ata rzy­
ny II, Chiapowickiego, k tó ry  podaje 
wiele n ieznanych fak tów  z p ryw atne  
go życia im peratorowej.

NOCNA AUDIENCJA
„W  no ta tkach  byłego kanclerza 

Bestużewa znalazłem wzm iankę o 
n iezm iernie  in teresu jącej rozmowie, 
k tó ra  m iała miejsce roku  1746 w pa­
łacu Zimowym, a dotyczyła nas tęp­
cy tronu, w. ks. Pitra i jego m ałżon­
ki. Oto co pisze o niej kanclerz:

„Pew nej nocy 1746 roku  zostałem 
zawezw any na audiencję ao Je j  Ce­
sarskie j Mości imp. Elżbiety. Cesa­
rzow a bardzo  często przy jm ow ała  
audiencje  dopiero o tej porze, ponie­
w aż  nigdy we dnie nie znajdow ała 
chwili czasu na pow ażne sprawy, tak 
bardzo pochłaniały ją rozryw ki wszel 
kiego rodzaju.

Tym  razem cesarzowa była b a r ­
dzo zagniewana, jakby  przeczuwała, 
to, co miałem  jej donieść.

—  Proszę cię AleksiejU Petrowi- 
czu —  zaczęła —  powiedz mi co 
myślisz o w. ks. i jego żonie?

—  Jego Cesarska W ysokość ks ią ­
żę P io tr  —  odparłem  —  zachowuje 
się jak  m ałe dziecko: grymasi, p rze ­
drzeźnia dosto jn ików  państwow ych, 
naw et podczas oficjalnych przyjęć. 
Spędza czas na  próżniactw ie wśród 
swoich żołnierzy i służby, zaczepia 
kobiety, nie k ręp u jąc  się żadnym i 
względami.

Co się zaś tyczy wielkiej księżny, 
to i jej zachowanie pozostawia wie­
le do życzenia. Okazuje ona zbyt wie 
le względów przysto jnym  lokajom  
swego książęcego m ałżonka, a co gor 
sze, miesza się do spraw  państw o­
wych m im o wyraźnego zakazu W a ­
szej Ces. Mości.

—  W iem  o tym, Aleksieju Petrowi- 
czu —  mówiła czerwona z gniewu 
im pera to row a —  m ój b ra tan ek  to 
potwór, a ona, ta cicha woda, daleko 
mierzy, ale nie trafiła  na  naiwną, 
m usim y jej dobrze pilnować i osa­
dzić w porę, a będzie po k o rn a  jak  o- 
wieczka. I cóż mi radzisz?

—  W asza Ces. Mość, tu potrzebny 
dozór i to nie byle jaki. Trzeba w y­
znaczyć dwie osoby: mężczyznę dla 
p ilnow ania  księcia i kobietę dla księ 
źny.
Ani książę ani jego zona nie powinni 
opuszczać dw oru  bez zezwolenia W a ­

szej Ces. Mości. Musimy wiedzieć o 
każdym  odw iedzającym  w. ks. lub  w. 
księżnę, o każdym  w ysłanym  liście.

—  Dobrze —  odpar ła  imp. Elżbie­
ta zadowolona, iż może dokuczyć 
sw em u b ra tankow i a zwłaszcza jego 
żonie, k tó re j  zazdrościła młodości i 
u rody  i w k tó re j  p rzeczuwała współ­
zawodniczkę co do w pływ ów  n a  dw o­
rze —  wybierz więc kogoś, na  kim  
będzie m ożna polegać.

—  W asza Ces. Mość raczy w yzna­
czyć do pełnienia tej funkcji  m ałżeń­
stwo Czoglokowych. Mają oni dob^y 
nos i w zrok bystry , nie przepuszczą 
nikomu.

Elżbieta uśm iechnęła się. Znała 
ona doskonale donosicielską pare 
Czoglokowych i w brew  zwyczajowi, 
nie odkładając  sp raw y do iutra, pod 
pisała nom inację Czoglokowych na 
generalnych  szp egów przy osobach 
książęcej pary.

—  Dziękuję w am , Aleksieju Petro- 
wiczu, —  rzekła.

Audiencja była skończona.

W SPOM NIENIA MŁODOŚCI
Cesarzowa K atarzyna opow iadała  

mi chętnie o pierwszych la tach  swe­
go pobytu  w Rośli.

„Ilu s tarań, jakich wybiegów m u ­
siałam używać, aby un ik n ąć  szpie­
gowskiego oka pary  Czoglokowych. 
Udało mi się jed n ak  zmylić ich czuj 
ność.

Czogłokowa była stale zajęta ja- 
kiemiś swoimi spraw am i, a Czogło- 
kowi wm ówiliśmy talent poetycki. 
Mozolił się więc całymi wieczorami 
nad  ułożeniem kilku strofek, p od ­
czas gdy u m nie bawiło wesołe tow a­
rzystwo".

Nawiasem  m ów iąc K atarzyna u- 
rządzała się bardzo sprytnie  i naw et 
będąc n iezdrowa nie wyrzekała się 
swej wesołej kom panii ,  do k tó re j  n a ­
leżał między innym i Stanisław Au­
gust Poniatowski.

Za łożem w. księżny znajdow ała  
się ko tara ,  oddzielająca część p o k o ­
ju, do k tórej  m ożna było wejść przez 
u k ry te  drzwi.

T am tędy  przedostaw ało  się grono 
przyjació ł przyszłej im pera torow ej,  

zapow iadając swe w targnięcie ko- 
ciem m iauczeniem. Był to znak um ó­
wiony.

Gdy pew nego wieczoru ces. Eiżbie 
ta, chcąc się dowiedzieć, jak  w. księż 
na spędza wieczory, posłała do niej, 
hr. Szuwałowa, wesoła kom pan ia  m u 
siała się ukryć  się za k o ta rą  i przecze 
kać  tam  resztę czasu, podczas gdy 
K atarzyna wiodła z hr.  Szuwałowem 
długi dyskurs  filozoficzny.

Gdy Szuwałow pożegnał wreszcie 
Katarzynę, całe grono zabrało się do 
jedzenia i picia z tak im  zaoarem, że 
potem w kuchn i  pałacowej nie mogh 
się wydziwić nadzw yczajnem u apety  
towi w. księżny, k tó ra  „zjadała po 
k ilkanaście  półm isków różnych po ­
traw . A ile wypiła..."

Na dworze zauw ażono wkrótci sto 
sunek  z Poniatowskim.

Poseł f rancuski nalegał na  wyjazd 
pięknego kaw alera . W ów czas to Ka­
tarzyna, po raz pierwszy w życiu 
wmieszała się w intrygi polityczne i 
w imię miłości s tanęła w liczbie w ro ­
gów Francji.

Poniatow ski pozostał na dworze 
Detersburskim , jako  poseł polski.

Minęły dw a lata. (G d. n.)
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Jeszcze o wyśiedleniu Legionisty
z obszaru strefy nadgranicznej — bez komentarzy

DO WYSOKIEGO SĄDU HONORO­
WEGO KAPITUŁY KRZYŻA I ME­
DALU NIEPODL. W  WARSZAWIE,

Dnia 17 m arca  1932 roku  jako by ­
łem u legioniście nadano  mi Krzyż 
Niepodległości, b a rd z o  wysokie to i 
zaszczytne odznaczenie cenię wyso­
ko. Uważam, że Krzyż Niepodległo­
ści zdobić może człowieka, k tó ry  nie 
tylko że walczył o Niepodległość 

Polski, ale i tego, dla którego Nie­
podległość ta  wyw alczona jest n a j ­
wyższą świętością.

Dnia 1 lutego 1938 r. wręczono 
m i pismo Urzędu W ojew ódzkiego 
Śląskiego, datow ane dnia 27 stycz­
n ia  1938 r., L. P. B. 104/33, mocą 
którego wysiedlono mnie, obyw ate­
la polskiego, z obszaru  strefy n a d ­
granicznej na przeciąg trzech lat.

Decyzję powyższą powzięto na 
mocy rozporządzenia P an a  Prezy­
denta  R. P. z dnia 23 g rudnia  1937 
roku

Rozporządzenie to przewiduje,

że osoby, k tóre  zagrażają  bezpieczeń 
stwu i ochrony  granicy państw a 
mogą być z obszaru objętego pasem  
lub strefą gran iczną drogą ad m in i­
s tracyjną  wysiedlone.

Niebezpiecznym dla granicy p a ń ­
stwa może być:

1) Szpieg, 2) wywrotow iec polity­
czny, 3) szmugler, k tń rem u  wyrokiem  
sądowym  udow odniono  jeden z hań- 
biącycn czynów

Nie wiem, k tó re  z przestępstw po 
wyższych dotyczy m ojej osoby. Nie 
m ogąc dopuścić do tego, aby naw et 
cień jakiegokolwiek z powyższych 
podejrzeń mógł ciążyć na m ojej oso­
bie.

Proszę W ysoki Sąd Honorow y przy 
Kapitule Krzyża i Medalu Niepodle­
głości o wyznaczenie mi procesu  ho ­
norowego, by w yrokiem  W ysokiego 
Sądu rozstrzygnąć p raw o m oje do 
ewentualnego noszenia Krzyża Nie­
podległości.

K awaler Krzyża Niepodległości.
Stanisław W olicki

J U Z Y  OOKUM
R. R.
1930.

Przewodniczący Komitetu Krzyża 
i Medalu Niepodległości czyni wiado 
mem, że zarządzeniem Pana P rezy ­
den ta  Rzeczypospolitej z dnia 17. 
III 1932 r.

Stanisław W olicki
został odznaczony Krzyżem Niepod 
regłości za pracę w dziele odzyskania 
Niepodległości.

tpieczęć)

Komitet Krzyża i Medalu 
Niepodległości.

Przewodniczący Komitetu Krzyża

i Medalu Niepodległości:
(— ) Józef Piłsudski. 
Sekretarz  generalny:
(— ) W. Jędrzejewicz.
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Katowice, 27. I. 1938

Urząd W ojew ódzki Śląski 
W ydzia ł Społeczno - Polityczny.
P  B. 104 33.

Do P an a  S tanisława Wolickiego 
W  Cieszynie, ul. Szersznika 4.

Na zasadzie art. 6 ust. 3 rozporzą­
dzenia P rezyden ta  R. P. z dnia  23 
g rudn ia  1927 r. o granicach Państw a 
(Dz. U. R. P. Nr. 11, poz. 83 z 1937 r.) 
Urząd W ojew ódzki Śląski zabran ia  
P an u  zamieszkiwania i p rzebyw ania

na obsbzarze strefy nadgranicznej na  
przeciąg trzech lat, ponieważ wzglę­
dy bezpieczeństwa i ochrony  granicy 
tego w ym agają.

Decyzja m niejsza z uwagi na  in te­
res publiczny, zgodnie z a r t  87 p. 4 
rozporządzenia P rezydenta  R P. z 
dm a 22. III. 1928 r. o postępow aniu  
adm in is tracy jnym  (Dz. U. R. P. nr. 
36, poz. 341) jest natychm iast  wyko­
nalna.

Od tej decyzji m ożna wnieść odwo­
łanie do Ministerstwa Spraw  W ew ­
nętrznych, k.tóie należy podać za p o ­
średnic tw em  Urzędu W ojew ódzkie­

go Śląskiego w ciągu dni 14-tu, licząc 
od dnia następującego po dniu  dorę­
czenia niniejszej decyzji.

Za wojewodę:
Ryczkowski, Naczelnik W ydziału

3  —
Cieszyn, 3. II. 1938, 

S tarostwo Cieszyńskie 
Nr. B. 35/41.

Do P ana  Wolickiego S tanisława 
W  załączeniu Starostwo przesyła 

pismo Urzędu W ojewódzkiego Ślą­
skiego z dnia 27 stycznia 1938 r. Nr 
P. B. 104 33, w yznaczając P an u  rów ­
nocześnie te rm in  ostateczny dla opu 

szczenią strefy nadgranicznej na 
dzień 15 lutego 1938 r.

Nie zastosowanie się do powyższe­
go zagrożone jest w myśl art. 24 roz­
porządzenia z dnia 23 g rudn ia  1937 
r. o granicach P ańs tw a  (Dz. U. R. P. 
nr. 11, poz. 83 z 1937 r.) k a rą  aresztu 
do trzech meisięcy lub grzywny do 
3.000 zł. albo obu k a ram i łącznie.

Starosta; J. P lackówski.

Klejnoty Królowej Saby
Góry H ogaru posiadają  z dawien 

daw na usta loną sławę, jakoby w ich 
p ieczarach u k ry te  były skarby  jesz­
cze z czasów Królowej Saby.

Na przestrzeni w ieków wielu śmiał 
ków usiłowało zdobyć legendarne 
skarby, jednak  bez rezultatu . Skały 
H ogaru  dobrze broniły  swych ta jem ­
nic.

Ostatnio donoszą, że p rzyk ład  wie­
lu aw anturn ików , k tórzy  nie mogli 
się oprzeć pokusie w ypraw  w głąćb 
Hogaru żywo oddziałowuje jeszcze 

na wyobraźnię współczesnych.
Jack  Backblad, młody trader, k tó ­

rego interesy kupieckie  szły dość 
m arnie , postanowił udać się na w y­
p raw ę celem znalezienia k lejnotów 
mitycznej władczyń

O dpowiednio uzbrojony zaopa­
trzony w narzędzia oraz zapasy Bak- 
ulad puścił się w drogę. Po  k ilku 
dn iach  dwóch myśliwych natknęło  
się w b u s ‘ie u stój) H ogaru  na białego 
kom pletnie  wyczerpanego, pólprzyto 
m n eg o i okrwawionego. Po do p ro w a­
dzeniu go t o  przytom ności —  u ra to ­
wany, k tó rym  okazał się Bacblad — 
opowiedział historię, m rożącą krew  
w żyłach.

Po odnalezieniu grupy  skał, k tóra  
m iała  być we:dług tradycji k ry jów ką 
skarbów  Backblad w s‘zedł do pie:cza 
ry, oświe:tlając sobie drogę latarką. 
W  pew nym  m om encie la ta rka  zaw a­
dziła o wystę6p skalny i zgasła. Back 
blad znalazł się w kom ple tnym  m ro ­
ku i począł^ szukać wyjścia orientując 
się po om acku w k ierunku skąd  
przyszedł. Nagle uczuł na tw arzy  do ­
tknięcie oślizgłej i zimnej ręki. P e ­
łen strachu  szarpnął się, ale bezsku­
tecznie —  przeciwnie czuł, jak  jakieś

trupie ręce dotykają  go ze wszyst­
kich stron. Szamocąc się z niewidzial 
nym i prześladowcami po tkną ł  się i 
ru n ą ł  w gtąb. Padając  stracił  p rz y ­
tomność.

Jak  długo leżał —  nie wie. Gdy się 
ocknął uczuł, że krwawa z wielu ran  
odniesionych w czasie upadku . O sta­
tk iem  sił począł się w drapyw ać w gó­
rę. Po szalonych trudach  udało  m u 
się odnaleźć wyjście z groty. V, ydo- 
stawTszy się na powietrze począł ucie 
kać lnissem aż padł zemdlały z w y­
czerpania.

/  ' o * ' z c f  r f +
zamiast bruttu

Pociąg dalekobieżny. Długi wąż 
lśniących, w ysm ukłych wagonów. 
P ięknych  wagonów k ra jow ej p ro ­
dukcji. Budzą podziw zagranicy... 
W ygodne siedzenia, lustra, popielnicz 
ki. Komfort. W  um yw aln i czyściut­
ko. W oda, mydło, ręczniki, pap ier h i­
gieniczny —  wszystko co potrzeba. 
Pociąg w yrusza z k rańcow ej stacji... 
no i za jrzyjm y do tej sam ej um yw ał 
ni po upływie dwóch, trzech godzin. 
Włosy zjeżą n am  się na  głowie z prze 
rażenia, a na tw arz w ystąpi rum ie­
niec wstydu. Porcelanow a, lśniąca 
nieskazite lną ongiś bielą m iednica —  
zaśmiecona popiołem, zapluła. P o ­
dłoga za lana wodą, zasłana b ru d n y ­
mi papjieram i. Ręcznik powalany... 
Zgroza!

T ak  oto w ciągu k ilku  godzin zni 
weczons zostało uczucie dum y i po 
dziwu, jaki budził polski pociąg.

Cóż z tego, że z zewnątrz wagony 
pozostały piękne i sm ukłe? Kulturę 
danego narodu  sądzi się nie po ilości 
posiadanych nowoczesnych wagonów 
ale po czystości i po rządku  A w tej 
dziedzinie do bardzo  sm utnych  m oż­
na dojść wniosków

Jesteśm y —  niestety —  ciągle je ­
szcze narodem  brudnym . Nie m am y 
zamiłowania do czystości. Nie tłum a 
czmy się, że to pozostałość niewoli. 
B rudu n ikom u narzucić  nie można. 
Można natom iast  z niego wyleczyć. 
Dzielnicom zachodnim  nic przecież 
pod  względem porządku i schludno­
ści zarzucić nie można.

Nie tłum aczm y się też, że jesteśmy 
narodem  ubogim, że nie stać nas na 
czystość. Czystość, to nie luksus. —  
Najwyższy już czas, abyśm y zaczęli

Oskarżenie z powodu zazdrości
o wtM nadobnej ttziew czyny

Przed Sądem Apelacyjnym, Wydz. 
ka rn y m  w Krakowie stanęli S tan i­
sław Wierzchowski i Zofia Fend  
rych, którzy wnieśli apelację od wj 
roku  zasądzającego Sądu Okręgow e­
go karnego  w Krakowie.

Sprawa przedstawia się w n as tęp u ­
jący sposób:

Do mieszkania Jodłowskiej Anny, 
profesorki, g imnazjalnej w Kielcach 
w godzinach rannych  wkr. dli się 
oskarżeni Wierzchowski, Fendrych  
Zofia i Leon Pędzik. którzy za jecha­
wszy wozem zabrali jej całą gardero ­
bę, ap a ra t  radiowy, tak, że gdy po ­
szkodow ana Judow ska przyszła z gi­
m nazjum  do dom u zastała m ieszka­
nie splądrow ane; zabrano jej g a rde­
robę, a ponadto  biżuterię, perły  i go­
tówkę w kwocie kilkuset zl oeyc h. —  
Jodłow ska po stwierdzeniu kradzieży

jako osoba starsza dostała  rozstro ju  
nerwowego, tak, iż. z tego pow odu 
nie mogła być w Sądzie O kręgowym  
przesłuchana.

Na skutek w yroku  zasądzającego 
przez Sąd O kręgowy w Kielcach wnie 
śli oskarżeni W ierzchow ski i Zofia 
F endrych  apelację. W ierzchowski 
Stanisław tłumaczy się, że kradzieży 
nie dokonał, a o dokonanie posądza 
go Pędzik z tego powodu, że chciał 
się go pozbyć jako  ko n k u ren ta  do rę ­
ki Zofii Fendrych, w które j  Pędzik 
się kochał, i w ykazuje swoje alibi, 
podając św iadka na abbi Marię Śli­
wińską, k tó ra  ma stwierdzić, że w 
kry tycznym  czasie osk. W ierzchow ­
ski był w Sosnowcu.

Rozprawie przewodniczy S Apel. 
Jek, w otu ją  S. Apel Ostręga i S. Ap. 
Łaba, oskarża P ro k  Marcinkowski.

i  c z y s t o ś ć
i niechlujstwa
uw ażać mydło za a r ty k u ł  równie pod 
stawow y dla ludzkiego organizmu, 
jak  chleb i woda.

Chodzi już nie tylko o estetykę, jak 
kolwiek czyste m iasteczka, sch ludne 
wsie, porządne  drogi przyciągające 
turystów, a  więc przyczyniają  się w • 
wielkim stopniu  do rozkw itu  gospo­
darczego dane j okolicy. ChoGzi o 
rzecz jeszcze stokroć ważniejszą o 
star. zdrow otny naszej ludności. Nic 
tak  nie sprzyja  rozwojowi wszelkie­
go rodzaju  chorób i infekcji, jak  
brud.

Nie jest przecież tajemnicą, że epi 
demię d u ru  brzusznego, jak a  niema) 
co roku  wTybucha na  k resach  wschód 
nich, dałoby się całkowicie opanow ać 
gdyby m iejscować gdyby miejscowa 
ludność przestała  mieć wszy...

W  brudnych, n iewietrzonych iz­
bach, pełnych robactw a gnieżdżą się 
ludzie. Nie odczuwają potrzeby czy­
stości. W zras ta ją  wątłe, scherlałe 

dzieci, na  k tó re  z każdego k ą ta  w y­
ziera choroba. Gdy baw ią się na  za­
plutej podłodze, a lbo zabłoconej u li­
cy, gdy oddychają  ciężkim powie­
trzem nigdy nie wietrzonej izby...

W aru n k i  m ieszkaniow e m am y stra 
szne. Zgoda. Ale to jeszcze wszystnie 
go nie tłumaczy. Im  m am y gorsze 
w aru n k i  mieszkaniowe, tym  w ięk­
szej w inn iśm y-przestrzegać  czystośc. 
by jedno drugim  choć trochę zrekom 
pensować. Mamy m ałą  izbę. Nic na  
to poradzić  nie możemy. Nie rozsze­
rzymy jej ścian. Ale możemy ją  czę­
sto wietrzyć. Gdy nie będzie duszna, 
mniej się da we znaki jej rozmiar. — 
Możemy często zm ywać podłogę, m o­
żemy wietrzyć pościel, wytępić ro­
bactwo. Zrobić jednym  słowem 

wszystko, co w naszej mocy, byle tyl 
ko zmniejszyć, do m in im um  zł\ 
wpływ, jaki ta mała izba mieć może 
na zdrowie naszych dz.eci i nas sa­
mych.

Ale na to, by tak było m usim y sa ­
n n  brzydzić się brudu, m usim y uif 
czuwać potrzebę, konieczność czysto 
ści. P rzekonyw ać o potrzebie czysto­
ści nikogo nie można. Nie m ożna  do 
wodzić rzeczy oczywistych. Trzeba 
natom iast  zastosow-ać takie represje  
by naród  nasz wciągnął się wreszcie 
do czystości, by przyzwyczaił się prze 
strzegać p o rządku  zarów no w swoim 
życiu p ryw atnym , w swoim domu, 
czy warsztacie  pracy, jak i w' m iej­
scach publicznych: na ulicy. wT po­
ciągu, w tram w aju .

Bo tak  jak jest obecnie —  irwać 
nie może. Niechlujstwa) nie może za 
ciemniać naszej rzeczywistości, k tó­
ra  w wielu w ypadkach  budzić w nas 
może słuszną dumę narodową. Musi­
m y być społeczeństwem ludzi czy­
stych.

—§ ° § "



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

CZY WŁOCHY WYCOFAJĄ SIĘ Z HISZPANII?
Redaktor dyp lom atyczny  „Dailly 

E xpress“ zapowiada, że należy li­
czyć się z możliwością, iż W iochy 
wycofają ochotników  z Hiszpanii i 
będą s tarać  się o polepszenie s tosun­
ków z W ielką Brytanią.

O statnie w ydarzenia  w Niemczech 
w yw ołują  w kołach  włoskich obawę, 
ż e  Rzesza może wzmocnić nacisk na  
.Austrię t— W łochy w ohawi< przed 
tą  ew entualnością  chciałyby zwięk­
szy^. garnizony nod Brennerem,

^Yibchy rozumieją, że ostateczne 
zwycięstwo gen. F ranco  w Hiszpanii 
wym agać musi wysyłki nowycn posil 
ków i dużej ilości m ater ia łu  wojen- 
nnego.

Koszta tej kam panii  są bardzo du 
że, tem bardziej że ostatn io  w A bisy 
nii szerzą się niepokoje.

Konieczność u trzym ania  dużej a r

mii w Abisynii ochotniiiów w Hisz- | da ob ro n y  odbyta p od  przw odnict 
panii s tanowi dla W łoch duży ciężar I wem Mussoliniego szóste i ostatnie 
finansow y. posiedzenie tegorocznej sesji.

RZYM. —  W czora j Najwyższa ra- j J ak  w urzędow ym  kom unikacie

powiedziano, Duce wyraził przy tej 
sposobności swe uznanie generelne 
m u kom isarzow i dla spraw  zbroje 
niowych.

WIZYTA ANGIELSKIEJ PARY KRÓLEWSKIEJ
W PARYŻU

LONDYN. —  W edług k o m u n ik a ­
tu urzędowego, król i k ró low a złożą 
wizytę oficja lną prezydentow i Leb- 
ru n  w Paryżu.

W izyta angielska pary  kró'ewS'  
kiej we F ran c ji  t rw ać  będzie od 28. 
czerwca do 1. lipca br. W  czasie po ­
bytu  we F ranc ji ,  k ró l  Jerzy  VI doko­
na odsłonięcia pom nika  ku  czci po ­
ległych w czasie wojny światowej.

Do wizyty angielskiej p a ry  k ró le­
wskiej w Paryżu  m iaroda jne  czynni­
ki bry tyjskie  p rzyw iązu ją  jak  najwię 
ksze znaczenie, widząc w fakcie, że 
kró l Jerzy VI z pierw szą wizytą ofi­
cja lną  po wstąp ien iu  na  tron  udaje  
się do Paryża, w ym ow ny dowód ży­
wotności niepisanego, ale fak tyczne­
go sojuszu, jak i istnieje pom iędzy 
W ielką  B ry tan ią  a Francją .

Przygotowania zbrojne ZSSR. na ualeKim Wschodzie

1500 samolotów sowieckich
sliOMcenlrocrano u/e W l u d l ą j u j o s t o H u

M inister wojny Jap oni Su t.ijama  
oświadczył, że według posiaaanych  
przez niego sprawdzonych inform a' 
cji, we l i  ładywostoku skoncentro- 

’ stało IJ 0 0  samolotów so- 
-~zvanycn i r n  
wieckich.

Ogólna {~czba nagrom adzonym  hu 
da lek im  W schodzie sowieckich sił 
powietrznych wzrosła o 20 proc.

M inister Sugijam a zaznaczył, że 
że fa k t  ten oraz postępujące w szyb  
kim  tempie na całym  śwtecie zbroje­
nia zm usza ją  Japonię do dalszej 
rozbudowy sw ej broni lotnicżej.

Odoowiadając na inter<

acja polityczna w świecte nie pozo­
stawia Japonii innego wyjścia, ja k  
idąc za przykładem  pozostałych  
puństw  wzm ocnić tempo własnych  
zorojen.

Z okazji wizyty królew skiej w P ary  
żu, jak a  m a  nastąp ić  w czerwcu, 
przypoir.mają, że kró low a W ik to ria  
złożyła wizytę na dworze L udw ika  
F il ipa  blisko sto lat temu. Królowa 
W ik to ria  była p ierwszą panu jącą, 
sk ładającą  wizytę głowie F ranc ji  od  
roku  1520. E dw ard  VII. w 60 lat pó ­
źniej bawi,1 w Paryżu  i wreszcie w io­
sną 1914 nastąpiła  w izyta Jerzego V, 
k tó ra  dała p oczątek entente cord iale

Odczyt w O leandrach
S taran iem  sekcji odczytowe i 

Zw. Leg. Pol. przy w spółprace 
prof. U. J. odbędzie1 śi.‘ clnia l l  
b. m. o godi. 19-tej w Sali Od­
czytowej w O leandrach  odczyt 
p. t.: „Co to  są now otw ory"  wy 
głoszony przez p. d r  Helenę 
Kpwalczykową (z przeźrocza 
mi). *

W s ‘j5p (jja członków i zapro­
szonych gości bezpłatny. ■-

wnieąionci puriameocie podczas 
debaty nad  budżetem  pdnjtw ow ym  

S u g ’iama oświadczył, że sytu-m m .

Ucieczka b. kronpinza
x /Wieiffiec

Wiedeń. — B yły  kronprinz A u w i  
opuścił N iem cy. W ubiegłym tygod­
niu przekroczył on granicę austriac­
ką W czwartek przyby1 on niespo­
dziewanie do Kufstein. Pc wylegity- 
wowaniu się na granicy kontynuow ał

podróż do Włoch, gdzie obecnie 
przebywa.

Przejazd b. niemieckiego następcy 
tronu przez A ustrię  odbył się w zu ­
pełnej tajem nicy

-  -§°§—

Taimy shłuti bomb
w pobliżu -granit «# eąipsMe;

Prasa arabska w Palestynie donosi, 
że w pieczarach koło Rafa w pobliżu 
granicy egipskiej wykryto doży tajny 
skład bomb i szrapneli. Ogółem zna­
leziono 3 500 bomb należących do ty­
pu używanego w czasie wielkiej woj­
ny przez wojska tureckie. — Istnieje 
przypuszczenie, źe skład ten był jed­
nym ze źródeł, skąd terroryści arabscy 
otrzymywali broń.

 O •
Wszystkie autobusy, obsługujące

miasto Jerozolimę i okolicę mają być 
przemalowane z rozkazu władz na ko­
lor aluminium Dotąd autobusy, nale­
żące do przedsiębiorstw żydowskich 
miały barwę zieloną lub ciemno czer­
woną, arabskie zaś były nieLieskie, 
lub jasno-czerwone. Nowe zarządzenie 
ma na celu lepszą ochronę podróżnych. 
Liczba autobusów w Jerozolimie wy­
nosi około 250 — z tego więcej niż 
połowa należy do przedsiębiorstw 
arabskich.

Walka o realłzacfc planu
czteroletniego

§  i r i e J a *
WODY MINERALNE SYNT.

„SA N A yll*4 ą  skuteczne 1 tanie 
K N A V I T“ Fabryko leczniczych wod 

nduei-lnych synt. Kraków Chocimska 18,
tel. 151-20.

Do każdej flaszki dołączam y bony tury- 
nyczne P. K. P.

SPRZEDAM nowy dom  m urow any, 5 uLi 
kacji K raków  W ola D uchacka Kolejow a 5

6 i n ^
SWETRY, pulowery „golfy", bezrę- 

kaw nik i damskie, męskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki n ap raw k i  i 
pa ten ia ,  poleca PO CENACH P O ­
SEZONOWYCH „P racow nia  T ry ­
kotaży" SAMUELA FELMANA. — 
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep
frontowy)._________________________

PIANINA i fortepian) najlepszych firm 
OKAZYJNIE, w składzie fortepianów  
Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków Sławko 
wska L. 4.

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„STARf ł  prawnie 
zaittrs.

CHŁOPCA uczciwego, pracow itego do posy­
łek poszukuję. O ferty z życiorysem  Drze 
syłać pisem nie pod adresem  K raków, ul. 
Na Gródku 2. I. p.

U niew ażniam  książeczkę w ojskow ą P. K 
U. 2 y w >ec na  nazw isko Mojżesz M ajer 
L andau zam ieszkały w K rakow ie przy 
ul. S tarow iślnej 43

w yklucza om yłki 1 błędy w księgow aniu

tn io rm ac je  i prospekty: 
C e n t r a l n a  organiia* ja : K R A K Ó W
al. F ija r  tka 21 l i  u l .  S ta ro w iśln a  64 .
Tel. 170-93. | |  Tel- 174-36.

Biuro buchalteryjno - rewizyjne 
Zastępstwo we Lwowia: C Fiacher, 

Zadwóraańska 22

A H I C I E L S H A
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

ió z . H o r  m a !  
H O L E  T E H  3 .

LEKCJEJTAMŻE. — TELEFON H 4 66
]LUSTRA BELGIJSKIE CZESKIE, Gabl 
loty szklane oraz odnawianie starych 

luster poleca po cenaeh najniższych 
SZLIF1ERNIA SZKLĄ WYTWÓRNIA 

LUSTER UNGEH, Kraków ul. Józefa 16. 
tel. 143-27

Berlin. — Organ Goeringa „Esse- 
ner Nałi°na ẑe'*unS" przewiduje zasto 
sow ane drastycznych zarządzeń nowe 
go ministra gospodarki Rzeszy Funka

wobec przemysłowców, przeciwstawia­
jących się pobtyce gospodarczej — 
zmierzającej do realizacji planu cztero 
letniego.

TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO 
„MĘŻCZYZNOM L E PIE J*

PAWŁA BARABASA
T ak palaca dziś kw estia pe łn tgo  rów no­

upraw nien ia  kobiety, je j p raw  do pracy na 
u trzym anie siebie i rodziny i w ypływ ające 
stąd  zm iany we w zajem nym  stosunku mał- 
żonaów , da ją  autorow i zajm ującej kom edii 
sposobność do satyrycznego spojrzenia na 
tę sprawę. D awna fo rm uła  rzym ska,, gdzie 
ty Cajus tam  i ja  C aja“ — zatraca sw ą w y­
m ow ną treść, kiedy Caja całodzenną pracą

poza rodzinnym  ogniskiem  zdobyw ać m usi 
śrudki na  podtrzym anie domowego znicza a 
bezrobotny Cajus zastępuje „białogtow ę" w 
dom ow ej k rzątaninie. Zm odernizow ane m at 
żeństwo w splocie zaw ikłań w alki o byt 
przecistaw ią T. Suchecka i N. Czajkowski. 
Świat zew nętrzny, z k tórym  się s ty k a ją t za ­
prezen tu ją: H. Bielska, E. Jaw orska, J. Ro- 
mowicz, J. Bobrow ski, K. Opalił ski, S. T u r 
ski, B W roński. Próby pod kierunkiem  reż. 
W. Biegańskiego na ukończeniu. P rem iera 
ju tro  w piątek.

CUD =  
X X  W IE K U

Gabinet L ekarsko  • Ko­
sm etyczny ..ELIZABE1 Hł
pod kierow nictw em  Eli 
HOROWITZ długotrw a 
iej asystentki berliń s­
kiego insty tu tu  Dr. 

Chir. E łfridy  E h ren rtich . KRAKÓW, JA 
SNA 6, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 
usuw a b n a a w k i, pryszcze i t. d. Poleca 
najnow sze p reparaty . P orady  bezpłatne. — 
Ceny b niskie.

Mgr. farm acji z początku jącą p rak ty k ą  po 
szukuje posady.
Adres: Seiden, K raków  Podgórze ul Dą­
brów ki 7/1.

2 sklepy św. Marka 27 i loual par­
terowy tylny, jasny 6x5 tn Staro­
wiślna 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęcia zaraz. Wiado­
mość : Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148-32, od 8 do 10 rani.

P okoju  w śródmieściu z ca łkow itym  
u trzym aniem , użyciem łaz.enki, 
możliwie telefonu poszukuję dla 
2 akademiczek. od 1 m arca 

Zgłoszenia tel. 151-51 od 3-4 pop
CHROMOWANIE, nik'owanie, mte«. 

dziowanie, polerowali ?. „N i k 1 o - 
C h r o m " ,  Kraków, Tarłowska 6̂  
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 319-61,

V duLa “  wyekuwurie
STENOGRAFII BIUROW EJ now ą grupę 

początkow ą, rozpoczyna się we czw artek 
10 LUTEGO. W yższe kursa oraz pisanie 
na m aszynach K ursy ZOFII SCHf)NGÓ- 
TÓW NEJ, K raków  W .W . Świętych S I. p. 
fron t tel. 109-97.

W pisy od godż. 9-tej rano  do 6 w ieczór 
(Dla p renum erato rów  „K rak. K uriera 

W ieczornego'” i Porannego zniżki). 
POKOJU KAWALERSKIEGO poszukuję, 
osobne w ejście w śródm ieściu, dobrze u- 
m eblow any z urządzeniem  łazienki i tele 

fonu.
Zgłoszenia adm in is trac ja  ^K rak. K uriera 

W iecz." M ikołajska 3. pod „U rzędnik"
UO WYNAJĘCIA pokój um enlowany ta 

zienka .osobne wyjście.
Dunajew skiego 6 m. 19 tel. 142-62

Mil O iZENl i i  R ozm iar ałrony d ruku : W ysokość 410 m 'm , nzarokość 470 m/m. — P c ó ita rrą  ohllezeuli joaś jadem m ilim etr w je« stym tam ie. S trona dzieli się u  4 lamy. 
Cauy ogloeteń w złotych: L stroma w 1 tam ie za 1 m/m zi 1.35. Teka !I -V!I t*»M» l i  i .—. Za tekstem  zł 8.18 H adeib-ae za I m /m  w 1 tam ie zt 0.76. Nekrologi w tekście do 69 

w 1 ta n ia  zł 88 .--, 3 l i s u i t i  i i  80.—■ O gtozienta drobne ta  iłow o 6.18 ÓI« paessK ająayab prasy w  I r a k s y s t  a« słowo 8.86. M atry ioi.laln aa słowo w drobnycr zt 0.11
W a im u ic j t ie  og łoazeB i*  d r o h a a  t i a a <nmr aa  I I  i l ‘a  t * a a s> rz e l« u ie  w łir je sa  aU  M  jn-. a c u l

.t i r M a k u : Anguit Combai. u k - n i *  „M onopol1, Kraków, ul. Na Gródku 3


